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dcono na s k r z y * 
;ma posterunku' 
lytfnalizację d l i 1 

echodzień przy-' 
wone światełko, 
jezdni na k i lka-* 
ch do p rze jśc ia ! 

w l u p w a r c i 
Aresztowanie dwóch podejrzanych osobników. 

Zawiłe szczegóły afery. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób ę k i 
n y c h , w t n e 
rycznycb i mO 

cy.o płc iowych. 
I.ectenie świattcriL 
(Lampa kwarcowa! 
Przyjmuje 9 do l l 

od 5 —8 wiezcM 

Dr . 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 4. — Na forcie Legio
nów przy szosie Wi lanowskie j znajdu-
ią się # 

wojskowe warsztaty amunicyjne 
wytwarzające tak zwaną amunicję specjał 
ną, a przedewszystkiem zapalniki i deto
natory. W warsztatach tych w y k r y t o 
ostatnio 

' systematyczne kradzieże 
zapalników. Szczegóły afery są w wyso
k im stopniu tajemnicze i zawi łe. K ie row
nikiem warsz ta tów jest major Żołędzi-
nowskl . W w y t w ó r n i oprócz personelu 
wojskowego zatrudnieni są również 

pracownicy cyw i ln i . 
Wszyscy poddawani są przy wy jśc iu re
wiz j i osobistej. M imo tak daleko idącej 

Otwarcie sezonu kolarskiego. 

Ccwlclniunn 43 
— t e l . 41-32 
Specjalista choro' 
skórnych, wenerai 
cznych i moczę! 

płciowych. 
Naświetlanie lampd 

kwarcową,. 
Dla pań od 3 — 9 
oddziel, poczekalni! 
Przyjmuje od godzą 

8—10 i 5—8 

ostrożności major Źołędzinowski zauwa
ży ł jeszcze we wrześniu 

kradzież zapalników 
7. gatunku polskiego stanowiącego w y n a 
lazek polski. Tajemnica tego wyna lazku 
jest 

pilnie strzeżona. 
Policja i żandarmeria rozpoczęły obserwa 
cję. Po pewnym czasie udało się ustalić, 
iż kradz ieży dopuszcza się 401etni 

zastępca magazyniera , 
Stanisław Rudziński. W zmowie z nim 
znajdował się niejaki W i to ld Wa lkanow-
ski . 

Obu aresztowano. 
Władze śledcze powzię ły podejrzenie czy 
aresztowani nic sprzedawali modcU za
palników agentom 

państw ościennych. 

z podobizną prezydenta 
Mościckiego 

1 marsz . P i łsudsk iego . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17. 4. — Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów wprowadz i ło w obie;: 

znaczki pocztowe 
nowej edycj i war tośc i 1 złotego z podo
bizna Prezydenta Rzeczypospolitej i 10 
groszowe z podobizna marszałka Pi łsud
skiego 

Wybory \\ \\% miejskie] 
w Nowym Dworze. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 17. 4. — W niedzielę odby

ł y się w y b o r v do rady miejskiej 
w N o w y m Dworze. 

1 feta PPS uzyskała 6 mandatów. Bund J? 
mandatów. Sjoniści — 8. Sanacja — 4 i 
Chadecja 1 mandat. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

' Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 171,41 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . gdańska 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 9*85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 

Tendencja spokojna Podał dostateczna, 

57,44 
57,45 

5,11 
8,90 

Specjalista chorób , 
skórnych i went" 

Piotrkowska 99. 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 j 
po poł. i od 8—9 
Panie od 3—4 pp. j 

Dr. 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie sz tuc* 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA • 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

ez gotówki urzęd
nikom obuwl* 

palta, kapelusze. 
Piotrkowska 37. U1 

wejście I piętro. 

Mistrzowie k ładą wieniec na płycie pamiątkowej Nieznanego Żołnierza 
p r i y katedrze Św. Stanisława Kos tk i . Fo*. A. Meyer 

25-lecie Cechu fryzjerów i Perukarzy. 

Dla maturzyst6w 
niezbędną k s i ą ż k ą p r z y n a u c e 

- - - d o egzaminu dojrzałości jest - - -
A D A M A G A L I Ń S K I E G O 

„Młoda Polska" 
daje ona dok ładny rozbiór twórczości Kasprowicza i Wyspiańskiego wraz 
z antologją ich u tworów, obszerne charak terys tyk i , rozb iory metodyczne i t. d. 

— D o n a b y c i a w e w s a y s t k i c h k s i ę g a r n i a c h . — 

0 
Przyjazd dwóch potentatów finansowych 

do Warszawy. 
Konferencje z przedstawic ie lami Min is ters twa S k a r b u . 

(Oc własnego korespondenta). wne 

Komi te t organizacyjny obchodu 25-lecia. Fot. A. Meyer. 

lociatby posiadają-
indziej o 50 proc. 

drożej. 

•munikatów < ofiar 

a honorarium uwa-

sdneconycb redefc" 

i -
dpowiada: 
• LUatowskt ; 

Mist rz P a d e r e w s k i w b ieżącym roku 

°bchodzić będzie 50-lecie swej pracy 
własnego korespondenta). 18-Ietni pianista. 

I | j r zvna r j S 2 i l > V a * 1 7 4 - — w r o ' i u bieżącym Powołano go wówczas z dyplomem 
t nacego P 5 ° " , e c i e prący ar tystycznej Ig- laureata Konserwator ium Warszawsk ie-

biutował - n e w s k i e g o . Paderewski zade go na stanowisko profesora klasv forte-
D r z e d 50 laty jako pianowej w temże konserwator ium. 

Warszawa. 17. 4. — Dzasfaj wiieczo-
; em przybywają d*> Warszawy przedsta
wiciele 

dwóch banków amerykańskich. 
1'tóre f inansowały dta Polski pożyczkę 
stabilizacyjną t. j . Blaire & Co i Chaiise 
National Banku. Mfądlzy rnnym! przybę
dzie Całaham 

wiceprezes Banku Chaise. 
f inansiści poświęcają swój pobyt w Pol -
-ce na omówienie z prz^dstawteaieJami 
Ministerstwa Skarbu wypracowanego 
przez rząd polski 

planu inwestycyjnego 
metod jego fóiansowMiifla w ciągu najbliż

szych lat. \ 
W i zy ta ta jest 'dowodem, iż kapitał za

graniczny szukać bedzile 
coraz bardziej lokaty 

w Po lsce,w drodze pożyczek bezpośred
nich udzielanych przedsiębiorstwom prze
m y s ł o w y m ro ln iczym i samorządowym. 
Wyp racowany przez rząd plan inwesty
cy jny dotyczy kontro lowania i regulowa
nia akcyj f zaciągania pożyczek i ich pro-
.duktywnego wykorzys tan ia . 

Ber l in , J 7 4. — (Telegram własny ,.L. 
Tcha Wieczornego). Prasa berlińska do
nosi, że przedstawic i j l Bankers Trustu p. 
Ti l lney. k tó ry bawd d w a dni w Warszar 

c 
do 

pochlebnie się wyraz i ł 
stanie gospodarczym Polski , nic doszedł 

porozumienia w sprawte udzielenia 
Polsce pożyczki inwestycyjnej . Wobec 
tego rząd polski zdecydował sie wejść w 
pertraktacje z przedstawicielami Chaise-
Nartional-Banku i Blair & Co. w N o w y m 
Jorku. 

Pięciu dostojników 
kościoła 

jedzie ze skarga 
na Waldemarasa 

do Rzymu. 
|Od własnego korespondenta). 

Kowno. 17. 4. — Dziś wyjeżdża z Ko 
wna do Rzymu arcybiskup Skwi reck i w 
towarzys tw ie czterech biskupów l i tew
skich. Episkopat l i tewsk i przedłożyć ma 
Ojcu św. mater ia ły dotyczące 

prześladowania kato l ików 
przez rząd obecnego dyktatora L i t w ? , 
Waldemarasa. 
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Kanadyjski okręt „Montreal 9 9 

dotarł do wyspy Greenly-lsland. 
Transat lantyccy lotnicy o t r zyma l i żywność i części z a p a s o w e 

Otiebec, 17. 4. (Telegram własny „Łódzkiego 
£cha Wieczornego). Wczoraj późnym wieczorem 
:,dalo sie kanadyjskiemu okrętowi „Montreal" 
wystanemu na pomoc transatlantyckim lotnikom, 

po niesłychanych trudnościach 

z powodu olbrzymich gór lodowych i śnieżyca 
detrzeć do Greenly Island. 

Uwięzionym tam lotnikom przywieziono żyw
ność 1 części zapasowe do naprawy uszkodzone
go samolotu „Brcmeń"". 

Zrealizowanie śmiałego planu. 
Sztuczne wyspy lotnicze na Oceanie. 

Nowy Jork, 17. 4. (Telegram Łódzkiego Echa 
Wiccz.) — W Nowym Jorku została zorgardzowa 
na spółka dla uruchomienia 

stałe] komunikacji lotnicze] 
między Ameryką a Europą. Kapitał spółki wyno
si dwa 1 pół mifljona dolarów. 

Plany specjalnych wysp lotniczych, sporządzo 
nvch ze stall, zostały Już wykończone I w maju 
pierwsza wyspa zostanie oddana do użytku. 

Wysp takich, zaopatrzonych w hangary i war 
iztaty oraz przystań dia okrętów 

będzie osiem. 
Odległość między niemi będzie wynostła około 
400 kilometrów. 

Spółka spodziewa sic ukończyć budowę do je
sieni, a z wiosną roku 1929 zostanie urucliomio-
iia stała komunikacja lotnicza między cbu konty 
nentamł. Przelot z Angij! do Nowego Jorku z prze 
skadaniem dwukrotnem na wyspach trwać będzie 

około 40 godzin, 
a więc niespełna dwie doby. 

Chiny zwracają się o pomoc do Ameryki. 
Delegacja Kantonu w Waszyngtonie. 

Warzyngtcn, 17, 4. (Telegram własny „Łódz
kiego Er.ha Wieczornego'"). Trzej delegaci rządu 
i antońskiego przyoyli w dniu wczorajszym* do 
Aaszyngtoiri i poczynili starania 

o .ind: u.'.. u prezydenta Coolldgc'a 
oraz sekretarza star>' Ktlloga. Na czele dclega. 
iii stoi byty dowódca wojsk kantońskich Szu-
M.mg-Ung oraz rektor uniwersytetu kantońskiego 
li-Tsing. 

Delegacja oświadczyła, ie przybyła w spru
ta ie zawarcia ' ^ .. 

traktatu ameryknrisko-chlriskiego, 
-.tóryby zająt miejsca dl cenych umów, ktÓTe sta-
fy sie martwą litera,,,a których treść obraża chiń
ską godność narodowa. Zawarcie takiego trakta
tu z Ameryką zmusiłoby wszystkie inne państwa 
do ustępstw na. rzeCz Chin. 

Odwiedziny belgijskiej pary królewskiej 
w stolicy Danii. 

(Telegram własny). 
Kopenhaga, 17. 4. — Cale miasto tonie 

w powodzi f lag i gir land z okazji p r zyby 
cia belgijskiej pary kró lewskie j . Wczora j 
o godzinie 5 po południu zajechał na dwo
rzec pociąg dworsk i z którego wys iad ł 
król Albert i k ró lowa wraz ze świ tą. P r z y 
by łych powita ł k ró l Christjan X. w raz ze 
swoją małżonką. 

Wieczorem odbyło się w zamku Chr i -
stjannsborg 

galowe przyjęcie, 
na którem obaj kró lowie wyg łos i l i prze
mówienia. Dzisiaj przed południem przy

jął k ró l A lber t korpus dyplomatyczny, 
ak redy towany w stol icy Danj i . Dłuższą 
rozmową zaszczycił k ró l A lber t 

posła polskiego Rozwadowskiego, 
wobec którego wypowiedz ia ł swój szcze
r y podziw dla Polski oraz dla osoby mar
szałka Piłsudskiego. 

Po południu miasto urządza uroczyste 
przyjęcie dla gości w ratuszu, na które zo 
stali zaproszeni 

przedstawiciele prasy 
miejscowej i zagranicznej. W otoczeniu 
króla Alberta znajduje się m. in. belgijski 
minister spraw zagranicznych Hymans. 

Zaburzenia komunistyczne 
na japońskim uniwersytecie w Kioto. 

Tokio, 17. 4. (Tclegrnrr własny „Łódzkiego żonego o organizowania zamachu na mkada. 
Pcha Wieczornego). Niektórzy prołesorowie i Wektor uniwersytetu zwrócił się o pomoc do poi»» 
część studentów uniwersytetu w Kioto urządziła i j i , która 

demonstrację aresztowała dwóch proiesorów 
jrzeciw aresztowaniu profesora Kawaroni, oskar- ' 60 studentów. 

Katastrofa autobusowa pod Częstochową. 
12 osób rannych. 

Z Częstochowy donoszą: 
Na szosie w pobliżu wsi Przysiek t. J. na 7 kim. 

od Częstochowy za Llsieńcem wydarzyła się 
katastrofa autobusowa, 

która tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz
ności nic przybrała groźniejszych rozmiarów. — 
Oto specjalnie wynajętym autobusem, należącym 
do Jankla Manitla z Kłobucka, a prowadzonym 
przez szofera Franciszka Studmiarka, powracało 
do Częstochowy całe towarzystwo 

złożone z 17 osób, 
/ wesela niejakiego Drzazgi w Walcmczowie. Go
ście weselni byli w dobrych humorach, ugoszczo
ny zaś szofer jechał z fantazją. Na szczę-ścle, w od 
leglośc; 7 k'm. od Częstochowy, jadąc pod górę, 
autobus zwolnił biegu, w tym momencie wpadł 
do przydrożnego rowu i tylko dzięki powolnej 
ieździe nic rozbił się na szczątki, a pasażerowie 

uniknęli śmierci 
<ub ciężkiego kalectwa. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(—) Prezesem Rady Naczelnej PPS został wy 
brany poseł dr. Herman Diaimand, wiceprezesem 
zostali wybrani poseł Szczerkowski i poseł Zyg
munt Żuławski oraz poseł Bobrowski. Rada Na
czelna zatwierdziła opozycyjne stanowisko PPS 
wobec rządu i współpracę z socjalistami niemiec
kimi i żydowskimi. 

f—) Przedstawiciele Magistratu, którzy bawili 
tam w sprawie sfmalizowanta pożyczki zagranicz 
icj dla Łodzi, wrócili bez rezultatu. 

(—) Nadzwyczajna komisja do walki z naduży 
~3imi wykn i la ntójc-30wc«oadużyda podatkowe, 

Podwyżka dla pracowników P. K. 0. 
nareszcie będzie przyznana. 

k tó rzy od roku zabiegali nanróżuo o ' 
wyżkę płac. Podwyżka ta będzie w r f 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 17. 4. — Zarząd P. K. O. 

rozważa sprawo 
poprawy bytu pracowników. 

cic Drzyznana. 

Kongres P. P. S. 
odbędzie się w pierwszych dniach listopada r. h 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 17. 4. — Rada naczelna 

PPS uchwal i ła zwołać 
kongres part i i 

na dni 1-go, 2-go, 3-go i 4-go listopada ro

ku bieżącego. Na kongresie o m ó w i o n a ^ 
dzic"spra\va pol i tyk i zagranicznej, sa 
rządy miejski i wie jsk i , położenie goS 
darcze, ustawodawstwo socjalne. 

Śmierć robotnika pod autobusem. 
Szofera a r e s z t o w a n o . 

Kalisz, 17. 4. — Wczoraj po południu na szosie 
pomiędzy Kaliszem n Koninem wydarzył si« 

tragiczny wypadek. 
Autobus pasażerski nrt Ł. D. 80575, prowadzony 
przez szofera Antoniego Hcldta, zamieszkałego w 
Koninie, najechał na robotnika drogowego 39-Jet-
niego Daniela Pole, mieszkańca Stawiszyna. Nie
szczęśliwy robotnik 

poniósł śmierć. 
Koło autobusu zmiażdżyło mu głowę. 

Zwłoki tragicznie zmarłego robotnika, 1S 
osierocił żonę i 5-cioro drobnych dzieci, zabea^ 
czono na miejscu do czasu zejścia komisji sąd' 
lekarskiej. 

Szofer HeJdt został aresztowany. 

Jednakże od rozbitych szyto i uderzeń, ranio
nych zostało aż 12-cie osób, w tern kilka poważ
niej, a mianowicie: 13-letnia Emilia Turkóiwna,-57-
letni Antoni Rowiński, 334etnia Marja Lang, Hen
ryk Kaczmarczyk, Jan Gospodarek, Emlłja Lang 
oraz urzędnik Magistratu Grabiec. 

Pokaleczonym udzieliło pomocy przybyłe po
gotowie Kasy Chorych, dwoje zaś ranionych cię
żej: Turkównę i Rowińskiego skierowano do szpi
tala Panny MaTjl. 

Przybyłe na miejsce władze policyjne zarządzi 
ły dochodzenie, sporządzając odpowiedni protokół 

JTEATR MIEJSKI . 

Święto kwitnącej wiśni. 
Baśń dramatyczna w 3 odsłonach Klabunda. 
Ostatnia premjera Teatru Miejskiego jest styli 

:owanym poematem na cześć poświęcenia dla 
szczytnej idei I miłości. Pomimo tragicznego za
kończenia, sztuka nie wywołuje wstrząsającego 
wrażenia, jest to raczej piękna, wycyzelowana mi 
i:jattirka, z egzotycznem tłem, a ogóluoludzkiemi 
szczegółami. 

Dekorator przeszedł sam siebie; reżyser usu
nął koturnowy patos na plan drugi, pozostawiając 
r a scenie miły szczebiot o rzeczach wzniosłych i 
.•trasznych. 

P. lubieńska, wykonała rolę poprawnie, ale 
nie była już tak rewelacyjną, jak w Kredowem 
i'ole. U. p. Tatarkl-?wie?.ówny znaC wytężona 
iiacę. zwłaszcza dykcja uległa znakomitej po-
i.iawie. P.'Dziewoński, w drobnej roli wykazała 
swój talent. P. Woskc.wski był trochę niezdecy
dowany, ale poprawny. P. Krzemiński raził zbj t-
Pią cyrkowością swej) stroju, ale grał dobrze. 

Reszta zespołu wypadła również debrze, (t) 

zatarg w firmie Gamge i Dl 
Strajkuje 1200 robotników. 

W dniu wczorajszym zastrajkowali robotnicy 
fabryki Gampe l Albrecht przy ul. Żeromskiego 
529 wskutek Wydaleniu P N O Z zarząd fabryki 

delegata robotniczego. 
Okoliczności, które spowodowały wydalenie 

delegata, przedstawiają się jak następuje: 
W wymienionej fabryce tkacze pracują na 2 l 

4 krosnach. Przed paru dntarnl zachorowała jed
na z tkaczek, wobec czego zastąpiła ją matka, 
która, pracując na swych 2 krosnach, jednocześ
nie obsługiwała 

cztery krosna córki, 
pomagał Jej w tern Jeden z majstrów. 

Robotnicy, zauważywszy. Iż tkaczka pracuje 
jednocaaśuie na 6 krosnach zwrócili jej uwagę, Iż 
czynić tego wic powitana, może to być bowiem 
precedensem do zatrudnienia robotników stale na 
6 krosnach. Gdy tkaczka zlekceważyła sobte u-
wagi towarzyszy pracy, d zwrócSt się do majstra 
salowego, by ten zabronił tkaczce pracować. Maj 
ster jednakże zbyt robotników błahą odpowiedzią 
wojpec czego oburzeni robotnicy zwrócili się z 
zażaleniem do delegata związkowego. 

Delegat wezwał tkaczkę do zaprzestania pra
cy na 6 krosnach, a gdy wezwanie to pozostało 
bez skutku, zwrócił się do zarządu fabryki z za
żaleniem na majstra salowego, który tolerował 
prace tkaczki na nadmiernej Ilości krosien. W od
powiedzi zarząd firmy postanowił 

wydalić delegata 
za rzekomy akt teroru z jego strony wobec tka

czki. Oburzeni tern robotnicy tkalni 
zagrozili strajkiem, 

zwracając się jednocześnie o interwencję do 
sewego związku przemysłu włókienniczego, 
f- Na miejsce zatargi udali się przedstawi-
związku: aenator Daniclewicz i Krzynewck, 
rzy odbyli konferencję z naczelnym dyrektol 
tabryki, Daubcm. Konfetencja jednakże nie 
łr, pomyślnego rezultatu, gdyż kierownictwo 
ni sprzeciwiło się katcgciycznie przyjęciu z 
wrotem delegata Kotllekicgo. który wydalony 
stal bez 14 dniowego wymówienia. 

Wówczas robotnicy tkalni w liczbie 600 
• na znak protestu zasrrŁlkowalt. 
W dniu wczorajszym odbyło się w lokalu 

towego związku przemysłu włókienniczego 
ne zebranie strajkujących robotników tkalni 
I r y k l Gampe I Albrecht, na które przybyl i tj 
tleż przedstawiciele robotników oddziału i>r; 

dzalnl tejże fabryki. W obszernym referacie nw 
t y skreślili stanowisko tirmy oraz z w i ą z k u ! 
sprawie zatargu. Stanowisko firu»y w y w o l a i o l j 
kle oburzenie wśród robotników przędzalni, TER 
stanowili oni również na znak protestu z as t l i 
kować. Strajk ten rozpoczął się już w dniu w c i 
i.ijs/yin, tak że ogółem w fabryce f irmy Gamw 
/1 brecht strajkuje w obecnej chwili zgórą 

1200 icbctników. 
Wobec nieprzejednanego stanowiska pracownik! 
i t rajk grozi przeciągnięciem na czas dłuższy. j 

Krwawa scena na ulicy Brzezińskiej 
Trzej bandyci dali salwę rewolwerową 

do posterunkowego, 
który obecnie kona w szp i ta lu . 

Łódź, 17. 4. — Dzisiaj około godziny 5 rarió na 
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Czy erotyc 

Me 
Tytuł filmu — 
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Z tytułów w y 
pokojąco, a tak 
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orygl 
wspomnianych fil 

„Stolica grzec' 
stu — „Paryż", 
światka paryskie 
btieza", „Oietdia i 
granicą pod tyt. „ 
przestaniemy tyli 

Właściciele bi( 

bardzo 
o naszej publiczi 
doprawdy należ' 
wcale tak żądiną ' 

„ P 
Jakim sie chce ja 
" ; a do kima. Pul 
dość wyrobiona 
Tytul nie „weźmi< 
dzie tego wart. 
•'»• wystarczy jeg 
Wtul, którym go 
'Wyżnie. 

Manja z i 
opanowała nas d 

sie nietylko i 
'""dziej... frywol 

ulicy Brzezińskiej, przed posesją nr. 22, rozegrała 
się krwawa scena, której ofiarą padł 

policjant 
Hf. komisarjaitu Jana Kopania, zamieszkały przy 
ulicy Tepera 10. 

Będący na służbie posterunkowy Kopania prze
chodząc ulicą Brzezińską spostrzegł przejeżdżają
cą dorożkę a w niej 3-ch znanych policji 

opryszków. 
Posterunkowy usiłował zmusić dorożkarza do 

zatrzymania się, lecz w tym momencie siedzący w 
dorożce osobnicy, dali w stronę policjanta salwę 
rewolwerową. 

Kopania brocząc krwią upadł na ziemię. Spraw 
cy po tym czynie odjechali szybko. 

• 
Nieprzytomnego policjanta zauważył! przeefl 

dnie. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe! 

stwierdził o Kopani 
ranę postrzałowa pleców. 

Kula rewolwerowa, Jak wykazały oględziny leW 
skie uszkodziła posterunkowemu kręgosłup. N i 
przytomnego Jana Kopanie odwieziono do szpila 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan ofiary obowiązku groźny. Powiadomi*! 
o zajściu policja urządziła obławy 1 poszukiwali 
które jak się dowiadujemy przyczyniły się do • 
trzymania kuku podejrzanych osobników. 

Dalsze śledztwo, którego wyniki trzymane I 
na razie w śdsłej tajemnicy trwa nadal. 

100 owiec zginało w płomieniach. 
P o i a r budynków dworsk ich . 

Łódź, 17 kwietnia. — Ubiegłej nocy nad fol
warkiem Stare Miasto w powiecie kaliskim za
jaśniała krwawa luna pożarowa. Pality się zabu
dowania dworskie, stanowiące własność Broni
kowskiego. Na ratunek pośpieszyły okoliczne od
działy straży ogniowej, które wszczęły akcję u-
trudniouą dotkliwym brakiem wody. 

Nad ranem pożar umiejscowiono. Spaliła sie 
doszcz.ętniiiC obora, sieczkarni:.! i owczarnia, w 
której znalazło śmierć' 100 owiec. Straty wyrzą
dzone ogniem sięgają wysokości około 30 tysięcy 

.złotych. 
Przyczyny pożaru nic ustalono. , 

Również ubiegłej nocy wybuchł pożar w za
grodzie Józefa Knasia we wsi Kilonja. gminy Pięt 
i.o w powiecie tureckim, rpaiiły s;ę 

2 stodoły ze /ho/cm 
obora i dom mieszkalny. Poszkodowany oblfl 
straty na sumę 17 tys-lęcy złotych. 

Pożar wzniecił przez nieostrożne obchodzę 
się z ogniem służący Knasia — 11-letni pastuś 
Jan Szulc. 

U d a n a operacja p. wecewoj' 
w o d y Lewick iego . 

P. wicewojewoda Lewicki, który po gr? 
l.izez dłfższy czas cierpiał na zapalenie ucha, 
cal się onegdaj operacji, która niiata przebiega 
iryślny. P. wicewojewoda po usunięciu P[-' 
••:-.yny niedrmiagań szybko wraca do zdrowia " 
kilku dniach obejmie zm wu urzędowanie. 

na 
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Czy erotyczno-sensacyjne brzmienie tytułu „przyciąga" publiczność? 

Mesłuszna zmiana tytułów „zbyt solidnych" na... Jrywolne". 
m 

I 

pada v. 
:sie o m ó w i o n a l i 
granicznej, | 
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socjalne 

em. 
lerc. 
ui gtowę. 
łgo robotnika, 
iych dzieci, zabe 
iiscia komisji -,4dtf 
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ul « liczbie 600 
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CÓW PRZĘDZALNI, teĄ 
NAK PROTESTU ZASTLI 
T sic JUŻ W DNIU wM 
ABRYCE FIRMY OAMFF 
I CLI WILI ZGÓRĄ 
ilków. 
NOWISKA PRACOWNIK^ 

NA CZAS DŁUŻSZY, 

zińskiej 
rowc 

:a zauważyli przecW 

jotowla ratunkowe! 

ą pleców. 
cazały oględziny lew 
fcniu kręgosłup. N i 
odwieziono do szjritji 
-newskiej. 
rroźmy. PowiadomM 
btawy 1 poszukiwali 
[>rzyczyru}y się do 9 
:h osobników. 
D wymfki trzymanej 
trwa nadaL 

c h . 

Ty tu ł f i lmu — to polowa Jego powo
dzenia!.. 

Tak przynajmniej sądzą ci , k tó rzy pa
trzą na tę sprawę 

z punktu widzenia handlowego. 
<'daje mi się, że jest to w pewnej mierze 
słuszne. Nie da się zaprzeczyć, że naprz
emy pod ty tu łem „Grabarz" , „Zmora ma
gistracka" lub „Życ ic zbrodniarza", b y ł y 
by o wiele mniej pociągające, niż f i lmy 
zatytu łowane: „Tancerz mojej żony" 
.Jazzband". „Kró lowa mody" , ,,Kraij t y 
siąca radość!" itp., które już same w so
bie posiadają pierwiastek czegoś miłego, 
wesołego, czarownego, czegoś, 

co chciałoby się zobaczyć. 
Wida imy jednak z tego, że, ażeby *6y-

tuł by ł pociągający, wcale 
nie musi być „p ikan tny" , 

'nnego zdania Jednak są właściciele biur 
f i r nowych . Uważają oni, że niezawodnie 
działają jedynie t y tu ł y o brzirśentiiu eroty-
czno-sensacyjnem. W y w o ł u j e to rezul
taty paradoksalne. Obrazy o treści nie
winnej. 

straszą swemi ty tu łami 
naszych rzekomych obrońców moralno
ści, k tórzy uważają, że wszys iko złe p ł y 
cie z kina. no, bo... dość spojrzeć na afisz, 
aby się przekonać czerń się tam „ t r u j e " 
publiczność Stolica grzechu i pokusy' 4 

.Półświatek parysk i " , „Gie łda miłości'". 
••Arena zmysłów"- ftp... 

Z ty tu łów wygląda to naprawdę nie
pokojąco, a tak ł a two by łoby uniknąć 
dawania broni do rek i w rogom kina, gdy
by się poprostu przet łumaczyło 

oryginalne t y tu ł y 
wspomnianych filmów. 

„Stoftca grzechu i pokusy" to popro-
f t n — „Paryż" , p ierwotny ty tu ł „ P ó ł 
światka paryskiego" brzmi „OpSnJa pu-
blicza". „Giełda mi łośc i " znana jest za
granicą pod tyt. „Cafć E lect r ic " — że po
przestaniemy ty lko i.a tych przykładach. 

Właściciele biur f i lmowych maiją 
bardzo złe pojęcie 

o naszej publiczności, w obronie które] 
doprawdy należy stanąć. Nie jest ona 
wcale tak żadna tego 

„p iep rzyku" , 
'akirn sie chce ją zachęcić do uszeszcza-
n f a do kina. Publiczność nasza jest już 
d ość wyrobiona i najbardztoi sensacyjny 
f v tu ł nłe .weźmie" jej, jeżeli f i lm nile bę
dzie tego war t . Skoro zaś film jest dobry 

wystarczy jego p ierwotny, oryginalny 
{ vtuł , k tó rym go ochrzczono w jego o j 
czyźnie. 

Manja zmiany ty tu łów 
'•panowała nas do tego stopnia, że zrme-

«*e nietylko t y tu ł y , „ zby t solidne" na 
bardziej... f rywolne. ale ze zbytniej gor l i 

wości zmienia sie nawet t y t u ł y orygtoai-
•te 1 niebanalne na zupełnie szablonowe. 

F i lmowi z Połą Negri dano nazwę: 
^Piętno k r w i " zamiast „Na wschód do 
Suezu"... Cóż nam mów i „Piętno k r w i " ? 
Domyślamy sft , że jest to historia dzie
dziczności rasowej lub stanowe;'. T y m 
czasem ,Na wschód od Suezu" samem 
brzmieniem działa na wyobraźnię, w y w o 
łuje różne 

obrazy c iekawych k ra jów, 
olśniewa egzotyzmtm, zaciekawia, nęci... 

Więc, czy nie LepSei zostać p rzy t y tu 
łach oryginalnych?.. . W t y m wypadku 
możemy się zrzec te; wątp l iwe j ambicji , 
:żeby było koniecznie „ u nas inaczej"... 

STEF. 

Dwie posady. 

S i o s t r a : — Jakto> Z administ rac j i domu tej starszej nieco wdowy 
masz kompletne u t rzymanie . 

B r a t : — Natura ln ie , ale widzisz, ja oprócz domu, adminis t ru ję także 
jej sercem. 

Eksperymenty słynnego fizjologa. 
prowadzi ł w tym celu 

znaczna ilość eksperymentów. 
Chittendon doszedł do przekonania, 

że dla utrzymania organizmu w znakom: 

Fakt to stanowczo udowodniony, że 
większość ludzi je za dużo i zbyt łapczy
w ie . Niedawno zajął się f izjolog amery
kański Chittendon t y m problemem i prze 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z i ś ! 
Niexwyk le emocjonujący f i lm 

p. t. 

„Fanfary śmierci" 
( S k r w a w i o n a a r e n a ) potężny dramat. 

W roli głównej nrooia RENEE ADOREE 
Po rai pierwszy na .kranie autentyczne idię 

oia walki byków w Hlrzpan|i, 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
^ soboty, niedziele i święta od godz^4 
popoł. I m . 90 gr. Hm. 50gr.IH m. gr. 30 1 

tej sprawności wystarcza zupełnie t rze
cia cześć pożywienia, k tó r y pobieramy 
naogół. Bardzo szkodl iwa jest również 
łapczywość w jedzeniu. Cz łowiek nie jest 
tak z natury s tworzony, aby móał odra-
zu spożywać wielkie ilości pokarmów. 

Chittendon zastanawia sie nad przy
czynami te j żarłoczności cechującej więk 
szość ludzi i dochodzi do wn iosków bar
dzo c iekawych. 

Im bardziej wyraf inowane spożywa
my pokarmy wskutek gastronomicznych 
subtelności kuchni nowoczesnej, łeni 
mniej w nich znajdujemy wi tamin i soli 
mineralnych, 

niezbędnych dla naszego organizmu. 
Temu b rakow i , którego smakiem'nie od 
czuwamy, s taramy si<? nieświadomie prze 
c iwdzlałać nadmiarem i żarłocznością. 
Ustawiczny brak wi tamin i soli mineral
nych w y t w a r z a w cz łowieku nieokreślo
ną żądze jedzenia, jakaś pustkę, jakieś po 
czucie nienasycenia. Jest w tern coś z 
p rzys łow iowe j męki Tantala nie mogą
cego zaspokoić straszl iwego pragnienia i 
dlatego ustawicznie łaknącego... 

Jeśli cz łowiek powróc i do diety racjo 
nalnej, znika natychmiast owa skłonność 
do nadmiernego i żarłocznego jedzenia. 
Uwzględnienia obok mięsa i pot raw ma-
cznych także pokarmów rośl innych, a 
zwłaszcza surowych (owoce i t. d.) tg naj 
lepszy środek na pozbycie sie owe j szko
d l iwe j przesady w pobieraniu pokarmów. 

Chit tendon zatem sadzi, że umiarko
wana i racjonalna djeta. to fundament n a , 
szego zdrowia. Również osoby pracujące 
f izycznie nie powinne prze ładowywać żo 
łądka w tej złudnej nadziei, że nadmiar 
jedzenia w y t w a r z a nadmiar sił. Rzecz 
przedstawia się zupełnie inaczej. Orga
nizm, przeciążony funkcja t rawienia i asy 
mi łowaniem porkamów, zużywa na to 
zbyt wie le swej energj i , co oczywiście 
musi się odbić nader ujemnie 

na wydajność pracy. 
1 tak kul isi chińscy, k tó rzy należą do 

najlepszych robotn ików, jedzą wprost nie 
prawdopodobnie mało. N iek tó rzy z nich 
poprzestają na jednorazowym i to wcale 
nie obf i tym posiłku dziennym. Chitendon 
przytacza między innemi postać Benja 
mina Frankl ina, k tó ry mimo przys łowio
we j wstrzemięźl iwości w piciu i jedzeniu, 
dożył patrjarchalnego wieku. 

^ E R R E M I L L E . 

ZBOŻEM, 
'oszkodowany 
złotych. 

costrożne obchodź*1 

i — 11-letni pastuś 

p. w i c e w o j * 
śckiego. 
:ki. który po SRYLJ 
na zapalenie ucha, ra 
óra piiala przebieg * 
i po usunięciu .PR 

ka - H* 1 S S Bella Maron śledziła z uwagą 
fe35v

 r u c " murzyna, k t ó r y wnosi ł jej ku 
sk ! ^ ° - ' e t m e g o z przedziałów fi ladelf i j-
" 'ego ekspressu i wyszuka ł jej dobre 
c . e J ? C e Przy oknie. Jej przy jac ió łka Gra 
mie- e z ł o ż y ć c a ^ v p n k £

a z e t na tern 
i e

' scu i powiedzia ła: 
h,^r~ To ci się przyda dla zabicia czasu, 
*°5 droga. 
C a , * że chwi la odjazdu już nadeszła, u-

. . °Wa ł a Miss Bellę w jej oba nieco szor 
l e M i c z k i . 
7~ Życzę ci powodzenia. Be l lo ! 
jmss Maron wzruszy ła ramionami. Ni 

R j ^ życiu nie miała powodzenia i by ło 
la c ' | l , ? e ' n i e obo.ietr.em. czv będzie udzie-
Jafc ri°kcv' muzyk i w Filadelf i i , czy też, 
\ v j e j 7 0 t v c l i czas w ' N o w y m Jorku. Naj -
kocha m D O W ° d z e n l e m kobiety jest być 
to m ' c c męża, dzieci i dom. zaś na 
całkjg V s t k o n l e mogła l iczyć, gdyż by ła 
czyiia}1 1 k ' e c m a - " tedy nie by ła ładną i za 
"zeg n H s ' e s t a r z e ć Niema nic nrzykrze j 
ku. j i , r ' a kobiety jak wyglądać po mę-
" i w i ^ e " a Maron w v g l a d a ł a po męs 

ław* z ' a ^ a 0 t e m dobrze. 
* nasażer. k tó r y mimo to orzypa-

ird 
-«j 

A 
k t 5 tej się od ki lku minut, drgną? zlek 
to p i e j ą c , jak Miss Grace w y m ó w i ł a 

wraca do zdrowia 1 

U urzędowanie. 

Miss Maron przerzucała z roztargnie
niem dzienniki, które jej przy jac ió łka za
kupi ła na drogę Wszystk ie szpalty b y ł y 
zapełnione niesłychanie sensacyjną histo 
i ją . Pewna kobieta, zamieszkująca pięk
ną posiadłość wiejska, zamordowała ca
ł y szereg mężczyzn. k tó rvch zwabia ła do 
siebie zapomoca inseratu w gazecie, g ło
szącego, iż serce i majątek pięknej w d o 
w y będzie należeć do tego. k tó ry potraf i 
ja zdobyć. Ten Sinobrody w spódnicy na 
zywa ł się Bella Gunness. „Bel la . tak. jak 
ja " , pomyślała Miss Maron z przeraże
niem i odraza. 

Pasażer, k tó r y obserwował ją p rzy 
odjeździe, nie spuszczał z niej teraz oka 
Na pierwszej stacji wys iad ł , ażeby nadać 
depesze. A k iedy pociąg zajechał na pe
ron w Fi ladelf i i , w y c h y l i ł sie przez okno 
i zagwizdał tak donośnie, że Miss Maron 
podskoczyła na siedzeniu. W tej samej 
chwi l i towarzysz podróży położy ł jej 
rękę na ramieniu. Uj rzała sie otoczoną 
przez czterech, czy pięciu mężczyzn, k l ó 
i z y widocznie by l i na jego rozkazy. 

— Aresztuję panią. Bello Gunnes! — 
powiedział ó w cz łowiek do przerażonej 
Miss Maron. 

Pol icja potrzebowała aż trzech dni , 
ażeby uznać swoją omyłkę. Miss Maron 
miała na imię Bel la — zbieg okoliczności 
nader podejrzany! 

Dopiero interwencja w p ł y w o w y c h 
przyjaciół dopomogła jej do odzyskania 
wolności . 

Następnego dnia wszystk ie dziennik! 
zamieściły jej fotografję na pierwszej srro 
nie, a pod nią wie lk ieml KJteramf: „Miss 
Bella Maron, która uważano za pantią S i 
nobrodą!" 

— Zawsze mówi łam, że nie mam szczę 
ścia — stwierdzi ła spokojnie Bella Ma
ron. 

Złożyła gazetę i pogrążyła się w my
ślach. 

Nagle rozległe się pukanie do dirzwi 1 
weszła pokojówka, a za nią trzech posłu
gaczy hote lowych i trzech małych 
boyów. Wszyscy nieśli wo rk i . Duże, 
szare, płócienne w o i k ł , wypchane do pęk-
:i'ęcia. 

— Miss Maron — powiedziała poko
jówka — poczta przyszła. 

— Jaka poczta? — zapytała, nile rozu
miejąc o co chodzi. 

. — Poczta ! Poczla l i s towa! — odrzekł 
i a to portjer. Po;zem wszyscy zaczęli 
otwierać wo rk i , które b y ł y zaplombo
wane. 

By ło tam tysiąc dziewięćset t rzydzie
ści pięć l is tów, z k t ó i y c h czterysta t rzy 
dzieści poleconych. Miss Maron musisła 
przez t r zy godziny kłaść swój podpis na 
recepisach. Kiedy skończyła tę robotę, 
o tworzy ła pierwsza, kopertę, potem dru -
,:ą i trzecią. Jej przy jac ió łka Miiss G r a c t 
r sda i l e która na pierwszą wiadomość o 
przykrości , jaka j ^ spotkała, przyjechała 
Uo Filadelf i i , pomagają jej w tem zajęciu. 

•Wszystkie te l is ty, b y ł y to. l isty miłos

ne i w każdym z nich proszono o rękc 
Miss Bel l i Maron. Wte lu pasało: 

— Widz ia łem twoją fotograf ję! 0 
jakże jesteś piękną! 

L i s t y po lecon; zawiera ły pieniądze 
B y ł o tam piętnaście tys ięcy do larów w 
czekach, przekazach i markach poczto
wych . Pieniądze te b y ł y przeznaczone 
r.a pokryc ie kosztów podróży Miss Ma
ron, o ile jej wielb''e;cl nie mógł sam przy
być. 

Niektórzy chciel i się rozwieść z włas-
nerni żonami, ażeby móc poślubić Miss 
Maron. 

Jednakże wobec 'e j law iny propozycyj 
małżeńskich. Miss Bel la Maron z trudem 
zdecydowała się r a wybó r . Wyb ra ła 
wreszcie ten l ist. k tó ry wyda ł je j sie na ;-
mniej szalonym i najwięcej szczerym. W , 
k ; l ka dni później urzędnik stanu cywi lne
go wciągnął do registrów nazwiska obu 
małżonków. A w drugi dzień po" ślubie, 
szczęśliwa Miss Maron zapytała swego 
męża: 

— Powiedz m i , najdroższy, w jaki spo
sób wpadłeś na ten pomysł? 

— Ach, — odpowiedział — wyznam 
ci całą prawdę. — Uczyn i łem to dlatego. 
:'e nigdy nie mia łbym dosyć odwagi , aże
by się oświadczyć każdej innej kobiecie': 

Jest w ie lu g łupców na świecie — ale 
,est przy tem znacznie więcej nfleśm&alyck 
mężczyzn, niż powszechnSe przypusz
cza ją. 

http://obo.ietr.em
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List włamywacza do Poli Negri. „Fiołki" w głowie głośnego poety 
Gdyby me portret — przepadłyby dolary. Ekstrawaganc,a Gabriela D'Anmmzio. ] 

Hol lywood jest miastem „n iezwyk łoś 
Ci", miastem tysiąca i iednei możl iwości . 
Tam rozkw i t ł najpotężniejszy na świe
cie przemysł f i lmowy, tam jest więcej 

gwiazd 1 gwiazdeczek, 
niż na f irmamencie niebieskim... Oczy
wiście gwiazd f i lmowych, ale gwiazd 1-
stotnie... autentycznych. 

Jedna z takich gwiazd o nicrwszorzęd 
dym blasku jest nasza rodaczka Pola Ne 
gri . Jeśli jednak „ w s z y s c y " wiedzą, k im 
jest np. Pola Negr i , to nie wszyscy są 
poinformowani, k im iest 

księżna Md iwan i . 
A przecież księżna Mdiwan i i Po'a Negri 
to jedna i ta sama osoba. 

O tem właśnie nie wiedział mister Fr -
cohi. w ie lk i w łamywacz amerykański . 
Wiedzia ł on. iż pod Los Angelicos mie
szka w wie lk im pałacu własnym ksią/c 
Mdiwani z małżonką. Wiedzia ł , że książę 
Mdiwani posiada wspaniałe b ry lan ty o-
raz przeróżne kosztowności, które pocho 
dzą z pałaców tvf l iskich. 

Wyp racowa ł tedy plan swej akcj i . W v 
badał rozkład komnat pałacu oraz dowie
dział sic. żc zawsze na niedziele ksiaże 
ze swą małżonką wyjeżdża do jednej z 
górskich miejscowości nieopodal Los An 
celos. 

Pewnej nocy z soboty na niedziele Er 
coln przystąpi ł do pracy. Precyzy jnemi 
wy t r ycham i dostał sie do wnętrza pała
cu. Wogóle otwieranie d r zw i wszelakie
go rodzaju nic przedstawiało żadnych 
trudności dla p. Ercolna. Niety lko d r zw i , 
ale również i wszelkie ogniotrwałe kasy 
bv łv specjalnością mister Ercolna. 

Ercoln po wejściu do pałacu zamknął 
za sobą d rzw i na klucz i przedostał się 
rlo prywatnego gabinetu księcia. Tam u j 
rzał coś, co rozradowało jego duszę, co 
zrodzi ło w całem jego jestestwie wesele. 
By ła to wie lka 

stalowa kasa księcia. 
Ercoln by ł zaopatrzony w najnowszej 

konstrukcj i aparaty, to też z nieprawdo
podobnym wprost spokojem przystąpi ł 
do rozcinania s ta lowych pancerzy kaso
w y c h Po godzinnej pracy kasa by ła już 
. .rozpruta"; i Ercoln za rekw i rowa ł z niej 
1800 dolarów oraz większy portfel akcy j 
p rzemys łowych. To by ło wszystko, co 
znajdowało sie we wnęt rzu kasy. 

Po dokonaniu tej „ r e k w i z y c j i " Ercoln 
wszedł do następnego pokoiu. By ła to sy 
pialnia pary książęcej. Ercoln nacisnął gu 
zik e lektryczny W jednej chwi l i wie lką 
komnatę zalało świat ło. 

Nagle Ercoln drgnął. T w a r z jego sta
ła się trupio blada, oczy w p i ł y sie błędnie 
w wie lk i portret , wiszący nad łóżkami. 

B y ł to portret olejny Pol i Negri . Ercoln 
by ł w ie lk im zwolennikiem kina. Ubóst
w ia ł wprost f i lm. Nie by ło premiery kino 
we j w w iększym sty lu, na które j nie by ł 
by obecny. Mia ł kult dla wie lk ich ar tys
tów f i lmowych Przedewszystk iem zaś 
entuzjazmował się Pola Negri. To też por 
tret ar tystk i w sypialni księcia przypra
w i ł go o zdumienie. Niebawem Ercoln 
spostrzegł cały szereg jeszcze innych por 
t re tów Pol i w tej komnacie, a na jednym 
z nich widnia ł własnoręczny podpis Pol i 
wraz z notatką: „Memu najdroższemu 
meżuslowi ' ' . 

W jednej chwi l i Ercoln pojął, iż znaj
duje sie w mieszkaniu Poli Negr i , obecnej 
ksieżnei Md iwan i . Ze też mógł nie w ie 
dzieć, że wysz ła ona za księcia. No tak, 
przecież ostatni rok spędził na Kubie, ma 
ło czy t ywa ł gazet a wiele — pracował... 
zawodowo 

o • • • 

Latawiec zabójcą. 
W Miskolcz dwóch chłopców bawi ło 

sie puszczaniem papierowego la tawca.W 
pewnej chwi l i latawiec uwiazł na drucie 
e lekt rycznym. Chłopcy prosil i jakiegoś 
przechodnia, by im pomócł 

zdiać zabawkę-
Ten zdołał chwyc ić koniec sznurka i 

Pociągnął go tak silnie, że drut zerwał się 
i zawis ł na g łównym przewodzie elek-
i r ycznym. Powsta ło krótk ie spięcie, 
wskutek czego w części miast momental
nie zapanowała ciemność. Pewien oby
wate l k tó ry właśnie w swem mieszkaniu 

naprawiał kontakt, 
padł. śmiertelnie rażony prądem. Po za 
tem wiele osób doznało mniej lub więcej 
poważnym porażeń. 

Po chwi l i osłupienia Ercoln w y j ą ł bez 
namysłu „ za rekw i rowane" dolary oraz 
akcje, położył ie na łóżku Pol i . sam zaś 
usiadł przy damskiem biureczku i skreśli ł 
te ki lka s ł ów : 

„Droga Pan i ! Przyszedłem okraść ksie 
cia. Ale oto dowiedziałem sie z T w y c h , 
pani. por t retów, wiszących na ścianie, iż 
ksiaże jest Two im małżonkiem. Ubóst
wiam ar tyzm T w ó j i sztukę Two ją . Żyję 
Twemi kreacjami f i lmowemi i nigdy nie 
mógłbym czuć sie szczęśl iwym, w iedząc 
iż sprawi łem Ci k r z y w d ę i przykrość. T o 
też zwracam zrabowane Ci dolary i akcje 
i opuszczam smutny na duchu T w ó j dom. 
— Erco ln" . 

Ołośny włosk: poeta, powieściopiisairz, 
lotnik ,itp., Oabrjel D'Annunzio w ostatnich 
czasach staje sie corsa głośniejszy dzięki 
różnym jego awanturkom i ekstrawagan
cjom, które... uchodzą mu zresztą 

zupełnie bezkarnie. 
D'AnnunzDo, jak wie lk i pam, mieszka 

w swoim zamku, gdzie dopuszcza sfę w y 
b ryków, przypominających badź to anar-
chję średniowieczną, bądź kl inikę psy
chiatryczną. 

Sędzra, członek sądu apelacyjnego, 
p r zybywa do wojowniczego poety, aby 
przesłuchać go w pewnej sprawie o spe
kulację. Składanie zeznań w takiej spra-, 
wfo nie należy do rzeczy przyjemnych, 

Krateczki sądowo. 

Kuszący Kosz sąsiadki. 
Eskapada do Sosnowca. 

Czy można dziś mieć zaufanie do lu
dzi? Myślę, że nie. Przynajmniej dzie
więćdziesiąt procent r.a zaufanie stanow
czo nie zasługuje. B a ! dziś cz łowiek sarn 
do siebie zaufania nawet nie ma ! Idziles* 
pow ; adam kochany czyte ln iku w gości, 
czy do knajpki , dajesz sobie s łowo solen
ie, że kropl i alkoholu do ust nie weź
miesz... i nie wier&ysz sam sobie. I koń
czy się zazwyczaj na tem, że człeku mi ły 
wracasz do domu urżnilęty jak nilgdy. 

Tem bardziej nie można ufać komu i)ti-
nemu, chociażby to by ł cz łowiek nam 
najbliższy. Na zaufaniu wychodzi się tal i , 
jak wyszedł nieśmiertelny Zabłocki na 
swem nieśmilertclnem mydle. Masz po
wiedzmy żonę. Któż może być bliższy 
i i ponad tę istotę. A jednak? Pewnego 
pięknego dnila magnifika twa umknąć 
może wraz z biżutei ją, pieniędzmi i mło
dym przysto jnym panem, t w y m przy
jacielem serdecznym, za którego g łowę 
byś dał. Tak, tak chodzą wypadk i po lu 
dziach! Paskudne mamy czasy! Daw
niej można by ło jeszcze jako tako bliźnie
mu wierzyć zwłaszcza w sprawach hand 
:owych. A dzis zakładasz z k imkolwiek 
do spółki :uteres, to musisz spóluiilkowi 
'swemu pilnie na ręce patrzeć, co cię tak 
okpić może. że wyjdziesz goły, jak święty 
turecki... Jakże naiwną a raczej 
niedoświadczoną by ła pani l.cokadja 
Szcześniilakowa, Kil ińskiego 145. W ie rzy 
ła w prawość, szla ;hctność, a przede
wszystk iem uczciwość ludzi i srodze to 
odpokutowała. Któżby to powiedział'.-' 
Sąsiad, poczciwy, zacny sąsiad, tak i m i 
ły , uprzejmy cz łowiek ! Świat się kończy, 
;no! państwo! Ten człowiek, zdawałoby 
się, k rysz ta łowy, mógł się dopuści lć cze
goś podobnego. 

A wszystk iemu winno to fataJlne letni
sko! Gdyby nie to, nie doszłoby do tej 
niezapomnianej przez całe życie ;uż awan 
tury z koszem! 

A M A T O R W Ó D K I -
Od wielu lat d rzw i w d rzw i z Szcześ-

niakową mieszkali małżonkowie Zientar
scy. Przyzwoic i ludnie, nie można po
wiedzieć. Jeno on — Stanisław Zientar
ski lubi ł sobie popić małeftko... K t o zresz
tą, tego nie lubi w tych smutnych cza
sach? Alkohol trunek boski, daje zapom
nienie o bólach i treskach.. Należy ty l ko 
mieć za co wyp ić f nie uciekać się do źró
deł nielegalnych środków pi jaństwa, jak 
to czyni ł nadspodziewanie Zientarski . A 
było, moi państwo <ak: Pani Szcześniako-
wa wyjechała na !e'nisko w l ipcu roku 
Pańskiego 1927. 

A że mieszkanie na ws i bv ło n iewie l 
kie, nie sposób by ło pomieścić w nicm 
wszystk ich ruchomości z mieszkania miej 
skiego. Zwłaszcza zawadzał ogrom, kosz 
z wszelaka zawartością. B v ł v w nim róż 
ne rzeczy cenne, a co najważniejsze pie
niądze, Tego właśnie odżałować nie mo

że p. Szcześniakowa. Co robić? Udała 
się przeto Szcześniakowa do sąsiadów 
swych Zientarskich i powiada: 

— Państwo z łoc i ; Weźcie ten kosz na 
przechowanie do czasu, aż nie wrócę z 
letniska. Zientarscy zgodzil i sie z całą go 
towością na wzięcie pod opiekę kosza są 
siadki. 

Wie lce zadowolona wyjechała Szcześ 
niakowa na wi leglature. 

JAZDA DO SOSNOWCA. 
Zdawałoby sie żc kosz iest zabezpie

czony orzed zakusami złodziei. A tymcza 
sem oto co sie sta ło: 

Podczas nieobecności małżonki swej 
Stanisław Szczęśniak oderwał k łódkę od 
kosza i skradł zeń ni mniej ni więcej t y l 
ko 5 rubl i w srebrze. 70 marek srebrnych 
niemieckich i 365 z ło tych . W ł o ż y w s z y 
pieniądze te w kieszeń, tego samego dnia 
wyjechał do Sosnowca i przepił je. 

I dopiero dnia 15 listopada ub. roku 
wróc i ł do Łodzi na łono rodziny. Został 
natychmiast aresztowany. 

Chyba zbyteczne iest nadmieniać, ja
k i skandal wyn ik ł . . Ca ły dom trząsł się 
w posadach. W dniu wczora jszym ama
tor dźwięczącej wa lu ty oraz alkoholu, sta 
nął przed sądem, ok ręgowym, k tó ry spra
wę rozpat rywał w t ryb ie postępowania 
uproszczonego. 

Nieuczc iwy jegomość skazany został 
przez p. sędziego Koi w in-Korotk icwicza 
na rok domu poprawy. Sa — wicz. 

Ożenek kara. 
Najnowszy sposób francuskich 

sądów. 
Coraz częstszem zjawiskiem we wsi 

Francji są przestępstwa dokonywane pod 
w p ł y w e m 

zawiedzionej miłości, lub zdrady. 
Francuscy sędziowie przysięgl i mają 

jednak wie le współczucia dla serc zranio
nych śmiertelnie grotami Amora i wydają 
w y r o k i przeważnie uwalniające. 

W ostatnich czasach często sady przy 
sięgłych odraczają w y r o k i na k i lka tygo
dni, stawiając za warunek zawarcie zwną/ 
ku małżeńskiego, zbyt po rywczym i na
miętnym kochankom. 

Jeśli w przeciągu ściśle określonego 
czasu wykażą się oskarżeni świadectwem 
ślubu, następuje 

zawieszenie kary . 
Przed k i lku właśnie dniami skazano na 

małżeństwo dwoje młodych ludzi. 
Mr,. Adolf Lucessi strzel i ł do swej na-

rzeczonei. podeirzewając ją o niewier
ność. Kula zraniła dziewczynę w policzek 
i spowodowała oszpecenie twarzy . 

Podczas rozprawy sądowej dz iewczy
na darowała winc porywczemu kochanko 
w i i prosiła sędziów o uwolnienie go. 

Pode j rz l iwy młodzieniec tak sie wz ra -

więc s t r a i zamkowa wcale sędziego 
nie wpuszcza do zamku. 

Po paru dniach sędzia znowu puka 
wró t zamkowych. T y m razem w p 
ją go, ale poeta przyjmuje go w 
w k tó rym niema ami stołu, ani kra 
Sam poeta w habicie franciszkańskim * 
klęczkach odprawia r.a głos modły. Sf 
dzfemu n ;c pozostaje nic innego, jak ró# 
;i'eż uklęknąć i razem z I ) 'Anmin / i " i i i rttf 
dlić się. Mod ł y jednak trwają tak d!up 
że sędzia mdleje f opuszcza zamek 

bez przesłuchania poety. 
Na spacery swoje po jeziorze Csi 

i-ie odbywa DAinnunziio tak. jak kai 
inny śmiertelnik. Jako wie lk i pan, Ol 
cu m ;eć własna marynarkę wojenne, i 
cieczkf po jeziorze odbywać na stt 
wojennym, uzbrojonym w dwa działa, 
szczególnych przyjemności wojownil 
go poety należą 

manewry „ f l o t y " 
' s t rzały w powietrze, które ostatnio 
wane b y ł y ostremi nabojami. 

Do zamku D'Annuiiiz;io przylega ogtj 
z domem, należącym do pewnego fasi 
sty. Dom ten niedawno został p rzema j 
wanv na kolor, k to t y mie podobał 
ekscentrycznemu poecie Wys ła ł w l 
do sąsiada oficera że świlty swojej z w t f 
wanicm, aby dom 

przemalował na inny kolor. 
Faszysta żądaniu temu odmówi ł . Wó l 
czas oficer doręczył mu „u l t ima tum" z 
nrJtiem dziesięciodniowym. W ł a ś c i d i 
domu pojechał poskarżyć się do Rzy 

Tymczasem upłynął termiu w y z n a ć * 
ny w „u l t imatum' ' i faszysta, nieszczęść 
sąsiad poety, otrzymuje telegram, że r; 
kiem jedenastego dnia dom jego 

by ł ostrzel iwany 
z armat statku wojennego D'Anunzł 
Strat w ludziach strzały wprawdzie 
spowodowały, ale uszkodzenia w doi 
sprawi ły znaczne. 

Tylko kobiety mogą 
zmniejszyć w kraju 
liczbą bezżennych. 

Podatek kawa le rsk i w Angl 
Przed k f l k t r d n h m ! wni r r tono w 

gielskim parlamencie projekt opodatk! 
waniiia wszystk ich kawalerów. 

Wed ług ostatniego spisu ludności 
Anglj i żyje 

2.650.746 kawa le rów, 
znajdujących się w takim w ieku i w t f 
Kich warunkach mater ialnych, iż z łat w 
śefą mogliby wstąpić w związki malżc l | 
sk ;e i utrzymać rodzimy. 

Za drakońskiemi temi podatkami 
przedewszystkiem organizacje kobiecf 
które wychodzą z tej zasady, iż olbrz; 
mia l iczba kobiet pragnie wy jść zamąż 
zostać matkami, a tymczasem nie znajd 

kandydatów do małżeństwa. 
Londyńska prasa stwierdza, że od c 

su jak istnieje Anglia, najbardziej zasłuż 
..ymi obywatelami by l i ludzie, żyjący 
pezżeństwiic. 

Z racj'' tej ożyw.oncj dyskucj i wyrazi 
jeden z wyb i tnych par lamentarzysto^ 
swą opiUję: 

— Liczę 50 lat i 12 razy w życiu pr&j 
bowałem się ożenić. Jedenaście razy 

dostałem kosza, 
ponieważ wydawa łem się paniom zbyt pf 
ważnym. Dwunasta z rzędu kobieta prz 
jęła me oświadczyny, lecz na pięć 
przed ślubem uciekła z m y m przyjaciele 
i wysz ła za niego zamąż. Wiec za * 
wszystko mam płacić podatek? — 

Odzie jest sprawiedl iwość? 
'Już w starożytności próbowano zrrm 

i-:e kawalerów wysokimi ' podatkami d f 
żeniaczki. P r a w o to jednak nie z w i e j * 
szvło l iczby u r o d z i . Nie ustawa, lecf 
ty lko kobiety mogą zmniejszyć w k r a j l 
.iczbę bezżennych. Jeśli będą umiały P^1' 
dobać się i czarować mężczyzn, nie b<Ą 
dzie starych kawalerów. Panny w i n u j 
sa same sobie, jeśl f nic wychodzą zama*J 

Tak tw ierdz imy nie my , ty lko p raś l 
angielska. 
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szył t ym objawem szlachetności, że w 
rących słowach wyzna? swej narzeczonej 

gorącą miłość 
i oświadczył gotowość natychmiastowej! 6, ' 
jej poślubienia. » 

Trybunał sędziów przysięgłych ukarSj 
młodego zapaleńca 6 micslęcznem w i e z K j 
nicm z tern jednak zastrzeżeniem, iż nie j £ f 

dzie on odsiadywał kary , jeśli w ciągu 
dni poślubi zeszpeconą pannę. 

Uja 
Życie Łodz i ol 

anormalij, k tóre t 
kuczl iwe, wobec 
nąć. 

W p icrwszy i r 
łodzianin n igdy n 
cić. Przedewszy: 
mo z jakiego p o \ 
okien wys tawow 

kart 
poszczególnych i 
ł y by orientację k 
w iek w Łodz i i 
wszedłszy do skl 
żności kupienia d 
stu dla tego. że < 
pieniędzy. Bardz 
pach słyszeć nas 
czne djalogji. 

— He kosztuj 
— Dwadzieśc 
— Jakto! prz 

sztuje piętnaście. 
— Żałujemy 

cena. 
I kupujący ja! 

ścigany ironiczni 
jego personelu. 

Zresztą nie t: 
dla zapc 

winien być znow 
zek ujawnienia c 
wszystkie sklep 
Nie mów i się n 
sprzedających p 
dzi o a r tyku ły k 
ralnego cz łowie l 

Co się t yczy 
wnościoweml, t 
rządzeń odpowie 
się one absolutni 
obowiązujących. 

Tak .więc błą> 
łaskę l niełaskę 

Czyż napraw 
A teraz spra 1 

Sjerskich. 
Są zakłady, \ 

lenie z kolońską 
płaci się za to Si 
są wreszcie taki 
ską kosztuje t y l i 

Publiczność j 
wiadomo bowieti 
tować ma pienię 
du fryzjerskiego 

Ciekawa to i 
" icje tak ogrom 
kładach f r yz jen 
w i e n solidny f n 
ciekawych infor 

* KRZEWINS1 

Bflll 
Nie może wpr 

t e a tani szyjt, 
f"ogły ją ntegdj 
. Jakżeż d^lek 

^egdyś jaj imp 
--•ała się wsoflns 
3 * y . Usiadła 

kanapo, 
wyłazi^ , a d y i 

0 Kdzae niegdzi 
. p 6 ł m r o k pan 
• rozbrzmiewa 

g S j n y śmiech, 
si lnem otwiera 
' °. Prezent Lo( 
•ep.t , n p r z e z < 

na Z?9*™ <>pi 
c * o S z f e ' p o d 

fcc s £ f e r a d ' a 

? 0 > więznąc 

W z r U 5 z o n y 
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ale sędziego 
zamku. 

LI znowu puka 
razem w p 
i je go w 
aitr, ani k 
incószkańskiWjl 
glos modły, 
iinnego, jak ri 

D'AnnunzieM T W 
t rwają tok dUin 
>cza zamek 
la poety. 
> jeziorze GarB 

tak. jak k a i j 
w ie lk i pan, eh* 

kę wojenne, i *T 
y w a ć na s t a j 
uv dwa działa 
ości wo jown icy 

o t y " 
rtćre ostatnio 
>jami. 
o przylega ofl 
> pewnego fas* 
został przonłB 
nie podobał 
. Wys ła ł \VB 
•ty swojej 7. W»l 

nny kolor. 
odmówi ł . Wi 
„u l t imatum" z 
jrm. Właścic 
ć się do Rzym 
icrniit i wyznać: 
vsta, wieszczę 
telegram, że r 
om jego 
any 
nego D'Anun 
y wprawdzie 
codzenia w doi 

ty mogą 
w kraju 
ennych, 
* M w Angl 

Jerów. 
spisu ludności 

wa lerów, 
m w ieku i w 
mych, iz z łatwi 

związki małże' 

n i podatkatni 4 
mizacje kobtecl 
asady, ii olbrzj f 
fc wy jść zamąż 
asem nie znajd 
la łżeństwa. 
ierdza, że od c 
jbardziej zasłuzfl 
ludnie, żyjący *ł 

dyskucj i w y r a ł 
i r ! amen tar z y s t ó l 

azy w życ iu p t f l 
ienaście razy 
sza, 
ę paniom zbyt **j 
zędu kobieta p r z i 
ecz na pięć d«*4 
rrym przyjaciiclefl 
ąż. Więc za *1 
idatek? — 
'iedl iwość? 
próbowano zrmll 
i podatkami d l 
^d^.ak nic zwi ie j ł 
le ustawa, l ec i 
uiejszyć w k r a n 
będą umia ły pd | 

ężczyzn, nie b a 
/. Panny w i r u j 
wychodzą zam3*j 
my, ty lko p ras l 

hetności, ż e w a 
swej narzeczo i * ! 
[ość 
atychmiastowefl 

zysięgłych ukal 
isfęcznem wiez ie 
eżeniem, iż nie tj? 
\ jeśli w ciągu * 
annę. 

Ile to kosztuje? 

Ujawnianie cen i gatunKów. 
Drobiazgi łódzkiego życia. 

Życie Łodzi obfituje w sporo drobnych 
anormalij, k tóre bądź co bądź są nader do 
kuczliwe, wobec czego należałoby je usu
nąć. 

W pierwszym rzędzie chodzi o to, że 
łodzianin nigdy nie w ie , ile ma za co zapła 
cić. Przedewszystkiem sklepy. Niewiado
mo z jakiego powodu usunięte zostały z 
okien wys tawowych 

ka r t k i z cenami 
poszczególnych a r tyku łów, które u ła twia 
ł yby orientację kupującym. Zawsze czło
wiek w Lodzi jest narażony na to, że 
wszedłszy do sklepu stanie wobec niemo
żności kupienia danego przedmiotu popro-
stu dla tego. że okaże się, iż ma zamało 
pieniędzy. Bardzo często dają się w skle
pach słyszeć następujące charakterysty
czne dialogji. 

— He kosztuje ten przedmiot? 
— Dwadzieścia z łotych. 
— Jakto! przecież w sklepie obok ko- . 

sztuje piętnaście. 
— Żałujemy mocno, ale u nas taka 

cena. 
. I kupujący jak niepyszny musi odejść, 

ścigany ironicznemi spojrzeniami kupca i 
iego personelu. 

Zresztą nie t y l ko dla orjentacjl lecz i 
dla zapobieżenia lichwie 

Winien być znowu wprowadzony obowią
zek ujawnienia cen. Mamy tu na myśl i 
wszystkie sklepy, n iety lko spożywcze. 
Nic mówi się naturalnie o magazynach 
sprzedających przedmioty zbytku. Cho
dzi o ar tyku ły koniecznej potrzeby ku l tu-
ralnego człowieka. x 

Co się t yczy sklepów z ar tyku łami ży-
wnościowemi, to pomimo surowych za
rządzeń odpowiednich w ładz nie stosują 
się one absolutnie do przestrzegania cen 
obowiązujących. 

Tak .wiec błądzimy poomacku zdani na 
laskę 1 niełaskę kupców. 

Czyż naprawdę, niema na to rady? 
. A teraz sprawa cen w zakładach f r y 

zjerskich. 
Są zakłady, w k tó rych płaci się za go

dn ie z kolońską 1 złoty, są takie, gdzie 
Płaci się za to samo ośmdzlesiąt groszy, 
s a - wreszcie takie, gdzie golenie z koloń
ską kosztuje ty lko gr. 50 a nawet 30. 

. Publiczność jest zdezorientowana. Nie 
wiadomo bowiem, wie le człowiek przygo
tować ma pieniędzy, wchodząc do zakła-
flu fryzjerskiego. 

• . Ciekawa to rzecz jednakże, czemu ist 
" l c i e tak ogromna rozpiętość cen w za
j a d a c h f ryzjerskich. Na ten temat pe-
^ ieJi solidny f ryz jer łódzki udzieli ł nam 
ciekawych in formacy j : 

Obecnie golenie z woda kolońską i 
skropieniem w łosów weżetalem winno 
kosztować 1 z ł . 20 gr. Wówczas zarobi 
na tem właścic iel zakładu i pracownik. 
Ze względu na te jednak, iż k l ientowi ce
na taka 

wydawa łaby sie wygórowana. 
choć tak w rzeczywistości nie jest, nale
żałoby pobierać za golenie z temi samemi 
dodatkami z ło tówkę. 

— Są przecież zakłady, w k tórych ta
kie samo golenie kosztuje 30 srroszy? 

— Tak jest. Należy jednak wziąć pod 
uwagę w t ym wypadku, że w takim ta
nim zakładzie założą gościowi 

serwetkę X razy używana, 
wysuszoną ty lko i odprasowana oo uży
ciu gorącem żelazkiem. W mydelniczce 
t k w i kawałek mydła , k t ó r ym mydl i ło sic 
przedtem ki lkunastu conajmnfej gości.Wo 
do po zabarwieniu 

na kolor zielony, 
z nieznaczna domieszka perfum stanowi 
. .weżetal". Woda kolońską. k tóre i celem 
jest zasadniczo antyseptyka, jest rozcień 

czona wodą zy.-ykłą do tego stopnia, iż 
niemal wcale nie czuje sie iei zapachu ani 
mocy. Nie dz iw przeto, że golenie w za
kładzie, gdzie tak obsługują kl ienta, ko
sztuje trzydzieści croszy. 

Publiczność jest zdania, że z ło tówka i 
golenie sumienne — to cena zby t wygó ro 
wana. Przed wojną golenie w pierwszo
rzędnym zakładzie kosztowało 

piętnaście do dwudziestu konieiek. 
czyl i akurat ty le. ile kosztował bochenek 
chleba. Dziś bochenek chleba nłaci się 1 
zł. 40 gr. Ta w y m o w a cyf r jest chyba do 
statecznie jasna. 

Ty le nam powiedział ów fryzjer. S łu
szności jego s łowom odmówić nic można. 

Parę s łów poświecić również należy 
cukierniom. Publiczność stanowczo w i n 
na wiedzieć, co kosztuje szklanka k a w y 
czy herbaty. Pod tym względem bowiem 
również panuje chaos. 

Opłaty za otwieranie bram orzez do
zorców chyba njgdy nic zostaną uregulo 
wane i ciągle będa źródłem nieprzyjem
nych zatargów. K. 

Napady dywersantów na polskie pogranicze. 
Z Łucka donoszą: 
Przed niedawnym czasem powróc i ł 

na W o ł y ń groźny bandyta - dywersant 
j ew tuch Woźniuk, k tó ry mając na sumie 
niu kilkanaście k r w a w y c h napadów ra 
bunkowych zbiegł w roku 1925 do Sowde 
pj i . Przed dwoma miesiącami przedostał 
się Woźniuk przez granice, napadł w po
wiecie krzemienieckim na przejeżdżają
cego kupca Nazara Hersona. a oo 

zabiciu go. 
2rabował Hersonowi konie z wozem i u-
ciekł znoWu zagranice. 

Onegdaj, w okol icy ws i Mutorv-Dubo 
wa posterunkowy policji Tomasz Kostuj 
natknął się na 2 osobników. W jednym z 
nich posterunkowy 

poznał Woźniuka. 
Bandyta, zobaczywszy policjanta strzeli ł 
w stronę Kostuja raniąc go w udo, po-
czem obaj bandyci zbiegli w stronę ws i 
Bereżce. 

O ranieniu policjanta przez groźnych 
bandytów, zawiadomiono natychmiast po 
sterunki policyjne, które rozpoczęły po
ścig. 

Pare k i lometrów za Bereźcami. patrol 
składający sic z 2 posterunkowych, na
tknął się na uciekającego furmanką Woź
niuka i jego towarzysza, w k t ó r y m pozna 
no również groźnego bandytę Szapałowa 
Na ok rzyk pa t ro l i : s tó j ! bandyci 

odpowiedzieli strzałami, 
raniąc lekko obu posterunkowych, po-
cżem zbiegli w stronę granicy. Należy do 
dać. że bandyta Woźniuk stale zamiesz
kuje na terenie Rosji sowieckiej w okol i 
cy Jampola. skąd od czasu do czasu 

robi wypady na tereny polskie, 
teroryzujac ludność i rabując je j przeważ 
nie konie. 

Aresztowanie podejrzanej 
pary. 

Z Sosnowca donoszą:, 
Onegdaj po południu na dworcu kolcjo 

w y m w Sosnowcu funkcjonariusze urzę
du śledczego spostrzegli znanego zawodo 
wego złodzieja Zygmuntowicza w towa
rzystwie nieznanego 

kulawego osobnika 
oraz podejrzanej niewiasty. 

Nieznajoma te przyprowadzono do u-
rzędu śledczego, celem wy leg i t ymowa
nia się. Tu okazało się. że jest nia niejaka 
Stefania Sułecka, pochodząca jakoby z 
Będzina. 

W czasie legi tymowania Sułeckiej do 
urzędu zgłosił sie ów ku lawy osobnik i. 
podając sic za narzeczonego zatrzymanej 
w na ta rczywy sposób domagał się jej 
zwolnienia. Aroganckie zachowanie się 
kulawego wyda ło się policj i mocno podej 
tzane. Poddano go więc wy leg i t ymowa
niu. Tu okazało się. że ó w narzeczony za
t rzymanej Sułeckiej nazywa sie W ł a d y 
sław Siemieński rodem z Tarnowa i jest 
poszukiwany przez władze sadowo-poli-
cvjne w Łodzi i Przemyślu, 
oskarżony o dwużeństwo oraz o szereg 
kradzieży i nadużyć, popełnionych w róż 
nych miejscowościach. 

Bezczelnego oszusta osadzono w are
szcie. 

Bandyci zamor
dowali 

dwie staruszki. 
Bestialski 

napad rabunkowy. 
Z R a w y Ruskiej donoszą o ohydne] 

zbrodni morderstwa rabunkowego, popeł 
nionego w Uhnowie. Nieznani sprawcy 
wpadl i do mieszkania Demka Źurawiec-
kiego i zażądali wydania pieniędzy. W 
mieszkaniu zostali 61-letnia Teklę, żone 
Zurawieckiego oraz jej bratowa. 60-let-
nią Mar ję Retyszy ło. Odv obie staruszki 
przerażone napadem odmówi ł y wydania 
pieniędzy twierdząc, że w domu nic nie 
posiadają, rozwścieczeni bandyci zada!' 
Zurawieekiej jakiemś teoem narzędziem 
k i lka ciosów w głowę tak. iż ta 

zmar ła na miejscu, 
zaś jej bra tową ciężko poranil i tak. że do 
gorywa Następnie rabusie zabral i futro 
damskie, war tośc i 300 zł. oraz dwie brzv 
t w y i z t y m łupem ulotni l i sie. 
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BHŁETHICfl. 
P O W I E Ś Ć 

Nic może wprost pojąć, jak ten „solon". 
t e " tani szyk, ten chrapiący gramofon 
r r | og ły ją niegdyś zachwycać. 

Jakżeż daleko odbiegła od sfer. które 
J_:-egdyś jaj imponowały, do k tórych mu
l a t a się wspilnać. jak na nfedosięne w y -
^yny. i j s ; a d f a na znanej sobie, dobrze, 
r ; a r e j kanapce. Sprężyny już z niej po-
™yłazii{y) a dywanowe pókrycfe świeci-

Kdaie niegdzie łysiną. 
.,. Półmrok panował w pokoju. W jadal-

Rozbrzmiewał niczem ntekTępowany 
Łĵy śmiech, gwar rozmowy i hałas z 
iJK'*m. otwierających butelek szampana. 
' °. Prezent Lodzi na ślub preyiacfllółlai). 
te ł n p r z e z chwrię stoł oparty o para-
,- 1 okna. Jer/o zgrabna, sylwetka ostro 
i o r t ? W a ł a się na tle świeżo na uroczystość 

o ! " 1 ] 3 , w y m y t y c h szyb. 
hm przez chwilę nólezdecydowa-

m opiętym mundurze, wreszcie 
r h o X - , C a c n Podszedł do d rzw i , skąd do-
Manik 5 r w a r u c z t u J a c y c n > u m k n ą ł ^ na dujących 

Jzia rada była, że odczuł jej potrze-
jej „ r ^ J u . Ten hałas zaczynał działać 

j « n e r \ v y . 
L o d a J^dszed! d o k ? n a P y »' usiadł przy 
P 0 _ ' Nieznacznie odsunęła sic od irie-

^ Z r u s z o n y bliskości^ ukochanej, o-

śmielony półmrokiem, panującym w po
koju, położył swą gorącą rękę na jej dło
ni, spoczywającej nr. stole. Chciała w y 
sunąć swą rękę z pod jego uścisku, ale 
;.atrzymał ją przemocą. 

Spojrzała zdziwiona w jego twarz. Nie 
p r z y w y k ł a do tego rodzaju zachowania 
się Leona. 

Ciemności nfis pozwol i ły jej rozpoznać 
wy razu jego oblicza. Opad głowę na jej 
ramieniu... Narazić odniosła wrażenie. źt> 
zrobi ło mu się słabo i słania silę bezsfinie. 
Ody jednak uczula, że chciwemii warga
mi szuka jej obnażonej szyi', pchnęła go w 
pierś obu rękoma, oburzona jego śmia
łością. 

Potężna pterś mil icjanta wyda ła g łu
chy jęk, lecz pod ntedołężnym dfrjsem k o 
biety nie cofnął sie ani na jotę. Pożar na
miętności rozszalał, jak niteoteilełznany ży 
w io ł w jego miodem oitele. Objął ją obu 
ramionami, tamując tem ruchy jej rąk. 

By ła teraz bezbronna. Odchyl i ła w 
ty ł głowę, aby n4e mógł dosięgnąć jej ust. 
Czuła n ierówny, gorący jego oddech na 
swej szyi. 

Bo będę k rzyc ieć pomocy — ostrze
gła go zduszonym szeptem. 

Ńie słyszał. 
Nie panował nad sobą. Nie zdawał 

sobie sprawy, że obok jest pełno gość;. 
Ze lada cbwilla ktoś mógł wejść do po-
;:oju. 

- - Kocham cię, l .odzieńka! Droga, u-
bóstwiana... — szeptał n ieprzytomny. 

Szamotała się rozpaczl iwie w jego 
objęciach, aż udało jej się wyśl iznąć jedną 
rękę. Dosięgła ostremii swemi paznok

ciami jego policzka i darła na nim naskó
rek... 

Krople k r w i poekk ł y po twa rzy Leo
na. Nie czuł bólu Nie panując już nad 
sobą Lodzia, widząc że ulegnie przemo
cy szaleńca, k rzyknęła przeraźl iwie, jak 
w obliczu śmierc i : — Raitunkul! 

Jej k r zyk podziałał na niego, Jak ku 
beł zimnej wody. W jedttej chw i l i w y 
trzeźwiał , obciągnął na sobie mnudur i 
otarł chustka na twarzy k rwawiące ślady 
paznokci Lodkf. 

Wne t o two rzy ł y się d rzw i , przez któ
re buchnęło do ciemnego pokoju świat ło z 
jadalni. Na progu ukazało się parę osób, 
zwabionych rozpacz l iwym k rzyk iem Lo
dzi . 

— Panna Leokadia zemdlała — tłuma
czył Leon, ratując sytuację... 

V I I I . 
Wściekła w r ó c ł a ,z wesela Frani do 

domu: wściekła na siebie. Leona, tego 
marnego milicjanta, k tó ry Bóg w ie co so
bie obiecywał.. . 

Z łorzeczyła Gcldk indowi , k tó ry , w jej 
pojęciu, najrażał ją na podobne t rak towa
nie przez !ada Leora Siekierkę — zrobiw
szy z niej swoją utrzymankc. 

UsilłoWała czytać jakieś wiersze, k tó 
re znalazła pod r^ką, lecz przejrzawszy 
Jedną stronę, rzuci ła książkę w kąt poko-
iu . Usiadła na łóżku, objęła kolana i spo
glądała w ciemny róg sypialni , jakby stam 
tąd oczekiwała p izy jśc : a snu... Lub 
Śmierci... 

Tak. Pragnie śmierci, !ub, przyna j 
mniej... snu... 

W tem nagłe postanowienie*porwało 
Ją w bieliźmie z łóżka. M imo późnej po
ry , zatelefonowała do Zamlęckiej. 

Przepraszam, t e cię budzę, Zosacńko. 
Poznajesz mnie? Nie śpisz taksamo, jak j 
ja? T o dobrze t raf i łam. Nie będę miała 
w y r z u t ó w sumienia, że cię obudziłam. 
Przyjedź zaraz do mnie; ja też cierpię na 
bezsenność: może we dwie będzie nam 
raźniej znosić tę okiopność Mam przed
wojenny l ik ier, w k s z , ten taki rnętny, co 
mówisz, że pachnie haszyszem. Czekam 
•/. niecierpliwością. 

Sama nie zdawała sobie sprawy, skąd 
wpadła na pomysł zaproszenia do siieb;c 
te j „starej war ja tk i " . k tóra już oddawn.i 
jej sie narzucała ze swa przyjaźnią. 

Sama o tworzy ła d r zw i Zaircięckiej, aby 
nie budzić pokojówk' . Własnoręcznie w y 
jęła z kredensu l ikier i kiel iszki. Zaparzy
ła kawę na elektrycznej maszynce i po
częstowała zapóźironego gościa. Popi
ja ły mocny, słodki trunek, zwierzając s > 
bie nawzajem objawy bezsenności. 
s**—^Przepraszam cię, Lodzicńko, — 
przerwała rozmóws 1 Zosia w pewnym mo 
rnencie.— ale już. dłużej nie mogę... Już 
mi się słabo zac iyua robić ; zainny pot 
'.żuję na czole; spójrz ty lko.. . 1 wziięła ją ^ 
za rękę, wodząc jej dłonią po swej skroi l i . ^ 

— Aha — potwierdzi ła Lodzia, jakbv 
w myśl i dodając: „Nareszcie". Zamłęcka 
zastrzyknęła sobie deżą dozę morf iny. * 

Lodzia wtedy obnażyła swe udo i pro
centując je z premedytacja, morfiuilsłce 
szepnęła: 

— Zosieńko, ja też cierpię na bezsen
ność. 
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Dzień v Cedzi. 

Domorosła dentystka. 
„ W y r w a ł a " k i lka zdrowych 
z ę b ó w s w e j przeciwniczce. 
Przed paru dniami na wokandzie Są

du Pokoju znalazła się sprawa Michal iny 
Dworzakowej , 

mleczarkl , 
zamieszkałej pod Łodzią, występującej 
przeciwko Stefanji Pi lczak, z ul icy Nowo-
radomskiej. Łodzianka posądziła handlar
kę o sprzedaż „chrzonego" mleka. Wina 
podsądnej została udowodniona 1 Dworza 
kowa za rozcieńczenie mleka wodą ska
zana została na grzywnę w wysokości 

100 z ło tych. 
Mleczarka ukarana należycie postanowiła 
w myśl przys łowia „ząb za ząb" zemścić 
5ię na łodziance. Wczora j rano spotkaw-
szy powracającą ze sklepiku Pi lczakową, 
rzuciła bańki z mlekiem i zaczęła łodzian
kę bić tak mocno, że Pi lczakowej wypa
dło k i lka zębów, ponadto uległa 

zwichnięciu ręk i . 
Poszkodowanej udzielono pomocy lekar
skiej na stacji miejskiego pogotowia ra
tunkowego a mściwą mleczarkę pociąg
nięto do odpowiedzialności karnej, 

Różnemi drogami 
kroczy miłość. 

Cz łowiek z n o ż e m w r ę k u . 
Anna Golonek, pełna wdzięku i powa

bu dziewoja, bez stałego miejsca' zamie
szkania, zmieniała często 

swych wielbiciel i 
dla urozmaicenia swego żywota . 

Antoniak Seweryn najdłużej w y t r w a ł 
na tem stanowisku. Starał się też o dogo
dzenie zachciankom dz iewczyny, lecz ta 
mimo wszystko porzuci ła go jak wielu in
nych Stało się to przed paru dniami. M ie j 
sce Antoniaka zajął jego kolega niejaki M i 
chał S iweruk. 

Powodowany zazdrością po stracie 
tej, k tórą uważał 

za swoją własność 
Antoniak zapałał zemstą. W dniu wczora j 
szym, k iedy przypadkiem na ul icy D w o r 
skiej spotkał kolegę z by łą przyjaciółką, 
rzuci ł się na nich z wyc iągn ię tym nożem 
i poźgał. Golonkównę i Siwczuka lekarz 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu po
mocy pozostawił na miejscu. Seweryna 
\ n t o n i | k a aresztowała policja. 

Zycie u boku starego 
męża 

nie podobało się m ł o d e j żonie . 
W domu przy ul icy Jakubowicza 9, za

mieszkiwało niedobrane pod żadnym 
względem małżeństwo Boreckich. On — 
Stanisław, cz łowiek już po sześćdizie-
o'ątce. lubił spokój w domu, podczas gdy 
70-letniia jego żona Katarzyna 

garnęła się do życia. 
Młoda mężatka 'ile znalazłszy upragnio
nego szczęścia u boku męża - staruszka, 
otaczała się rojem wielbiciel i i jak mówi l i 
sąsiedzi nie dochowywała mężowi w ier 
ności. Dowiedział sitę o tem wczoraj B i -
recki i wpadłszy do domu jak oszalały, 
zaczął tłuc meble i naczynia kuchenne, a 
i fenasycony taka zemstą rzuci ł się w koń 
cu na młodziutką swą żonę i 

poturbował ją srodze. 
Z opresji wysz ła Katarzyna Bferecka ze 
złamaną lewą ręka.. Lekarz Kasy Cho
rych odwiózł ją 

na kuracje do szpitala, 
zazdrosnego staruszka do czasu przepro
wadzenia dochodzema osadzono w aresz
cie. 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych—P. K. 
O 7860. W a r s i a w a . - D ł u g a 50. 

Dromedar o dwóch nogach, 
Zakupy młodego wieśniaka. 

Wczora j rano Władys f ław Janczak, za 
mieszkały we ws i Józefów pod Łodzią, 
p r zyby ł do Łodzi 

po sprawunki . 
Niechcąc się męczyć noszeniem pakun
k ó w wyna ją ł sobie tragarza. W pewnej 
chwi l i t ragarzowi obładowanemu garni tu
rem i k i lku koszulami dziennemi. paczką 
cukrów, wędl in i butelkami l ik ieru polecił 
'Janczak czekać na ul icy P io t rkowskie j 

sam zaś wszedł po ostatni swój sprawu
nek — ty toń. 

Dość długo bawi ł Janczak w sklepie 
nie mogąc się zdecydować na w y b ó r t y to 
niu, tymczasem t ragarzowi znudziło się 
czekanie 

ulotnił się. 
Próżno Janczak poszukiwał tragarza, 

wreszcie zrozumiawszy, że padł ofiarą 
złodzieja, zameldował o kradzieży policj i . 

Głupstwo. 

O n a : — Dlaczego mnie pan zaczepia, ja pana nie z m m . 
O n : — Właśn ie m a m zamiar przedstawić sią pan i . 

Patrzcie, dziewczynka w bramie! 
Wybryki nietrzeźwych mężczyzn. 

Ubiegłej nocy ulicą Nowo-Krótiką na 
Bałutach przechodziło 

k i lku pi janych osobników. 
Jeden z nich zwrócili uwagę kolegów na 
stojącą przed bramą domu dziewczynę z 
ró łświa tka. niejaką Bronis ławę Julczak, 
bez stałego miejsca yamieszkamia. Pi jacy 
obstąpiwszy dziewczynę ze wszech stron 
raczęli czynić jej rozmaite propozycje, a 
kiedy lu lczakówna wszystk ie odrzuciła 
i usi łowała oddal !ć się p o c h w y ć * ją za 
:ece i zaczęli 

bić. 

Kiedy lu lczakówna zaczęła przeraźl iwie 
krzyczeć, jeden z napastników zakry ł jed 
dłonią usta, podczas gdy pozostalii dar l i 
r>a niej odzież. 

Widząc zbliżających się k i łku prze
chodniów awanturmicy w y r w a l i z rąk 
dz iewczyny 

torebkę z 12 złotem! 
i zbiegli w niewiadomym kierunku. Pobi 
ta i okradz?ona dziewczyna udała silę do 
Komlsarjatu i zameldowała o swej p rzy
goda^ . Awantu rn ików poszukuje pohicja. 

Wypił cztery butelki gorzałki 
/ jeszcze poprosił o gąsiorek spirytusu. 

W dniu wczorajszym we wsi Micha-
łówka pod Łodzią w y d a r z y ł się 

śmiertelny wypadek 
zatrucia alkoholem. 

Niejakiemu Antoniemu Żabikowi , słu
żącemu, jednego z wieśniaków raczącemu 
się wódką w gronie kolegów zaświtała 
niemądra myśl popisywania się swą zdol
nością pijacką. Parobczak siadłszy za sto
łem zaczął wypróżniać duszkiem szklani
ce alkoholu. Po wyp ic iu czterech butelek 
wódk i 

poprosił o spirytus. 
Po k i lku zaledwie ł ykach nieprzytomny 
runął na ziemię. Obecni p rzy popisie Żabi-
ka rzuci l i się mu z pomocą, a k iedy wszel 
kie zabiegi okazały się bezskutecznemi pa 
robka ułożono na wóz i udano się z nim 
do Łodz i . 

W drodze jednakże Antoni Żabik 
zmarł 

nie odzyskawszy przytomności . Z w ł o k i 
jego zabezpieczyła policja do czasu prze
prowadzenia oględzin lekarskich. 

Niespodzianki kwietniowego dnia. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 17. 4. — W ciągu dnia wczora j 
szego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące w y 
padki : 

Na ul icy Konstantynowskiej SDadł z 
wozu 19-Ietni 

Baronlsław Latke. 
woźnica, zamieszkały w e ws i Rąbień pod 
Łodzią. Latke uległ okaleczeniu g łowy . 
Lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł 
go do szpitala p rzy Zbiorni Miejskiej. 

• * * 
Na u l icy Zgierskiej przejechana zosta

ła przez samochód 15-letnia 
Helena Wesoła* 

roznosicielka gazet, zamieszkała przy u l i 
cy Szopena 4. Wesoła odniosła ogólne po
tłuczenia ciała. Karetką miejskiego pogo
towia ratunkowego odwieziono ja do do
mu rodziców. 

* • • 
Na ul icy Karola uległ zatruciu alkoho

lem nieznajomy mężczyzna lat około 40. 
Po udzieleniu pomocy odwieziono go ka
retką pogotowia ratunkowego do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. 

* * * 
Na ul icy Nowomiejskiej nalechany zo

stał przez W.óz 62-letni 
Józef Arent , 

W poznańskim ogrodzie 
zoologicznym 

młode 2o&rzatko. 

Nr. 9 ! 

rier. 

Z Poznania donoszą: 
Młode żubrzątko, ja łówka, urodziło 

w poznańskim ogrodzie zoologicznym 
kwietn ia o godz. 3 rano. Jest to p rzyby t 

o lbrzymie j war tośc i , 
bowiem żubrów we wszystk ich europ 
skich ogrodach zoologicznych i k i lku p: 
watnych zwierzyńcach jest zaledwie 
w tem połowa samców. Z tej l iczby pos! 
da Polska — łącznie z nowym przyb 
kiem 9 i t o : Ogród Zoologiczny w Pozi 
niu 2 stare sztuki i ich potomstwo jedN 
go młodego byczka, ur. w r. 1925 i obi 
cnie urodzoną ja łówkę. Książę Pless 
swym zwierzyńcu posiada 5 sztuk. W ł 
cej żubrów Polska obecnie nie posiadł 
w puszczy Białowieskie j nie uchował sic 

ani jeden okaz. 
Ogród Zoologiczny w Poznaniu spr 

wadz i ł w r. 1924 parę żubrów od p. Be 
me z Scharbow w Meklemburgi i , od k t 
rej to pary doczekał się p rzyby tku 2 sztul 
Dziś o dalszym imporcie żubrów nawfl i 

marzyć nie można. 
Dla ochrony żubra istnieje międzynJl 

rodowa liga z siedzibą we Frankfurcie 
nad Menem, która zbierze się na swe p r z l 
szłe obrady w Poznaniu podczas P<1 
wszechnej W y s t a w y Kra jowej . 

Doceniając wysok ie znaczenie u t r z ^ 
mania wymierającego dziś żubra I gromki 
dzenie l i teratury o t ym t ypowym zwi 
rzu Puszczy Białowieskiej wyda ł O g r ó i 
Zoologiczny w Poznaniu w łasnym nakUT 
dem dzieło prof. dr. Konrada W r ó b l e w l 
skiego: „Żubr w Puszczy Bia łowieskie j* 
oraz prof. dr. Niezabitowskiego: „PostaJ 
cie ż y w y c h zwierząt " . 

Szatański plan 
bratowej. 

Zbrodnicze rodzeństwo 
Z Ż ó ł k w i donoszą: 
Dnia 10 bm. zgłosił się do tut. sądu, 

następnego dnia do tut. posterunku P, 
mieszkainiiec położonej opodal Żó ł kw i 
ski Skwarzawy Starej, Stanisław Badster, 
z doniesieniem 

o strasznej tragedii . 
Jaka rozegrała sie przed L i k u dtłiaimfi vi 
łonie jego rodziny. 

Bra t jego, Michał Bajgier, hut 29, ożej 
nił sie niedawno, a żona jego K a t a r z y n ! 
nie przypadła do gustu mieszkającej 1 
i;im razem siostrze Annńc. Z tego też poj 
wodu powstawały cięgle sprzeczki i odi 
grażanfa silę. Wreszcie Anna posunęl ł 
nę w swej rńenawiścli do bratowej tak diai 
leko, że namawiała klkakrotnriie brata MK 
chała, 

by żone swoją o t ru ł . 
Ostatnio skorzystała Anna z nSeobecności 
bratowej , i wprowadzając w czyn sww 
szatański pomysł. wr?uciiła coś do garnkat 
w k tó rym gotowała silę pot rawa. Kata
rzyna nie przeczuwając ndc złego, spożyj 
fa potrawę i w k'1ka godzin później.' 
wśród strasznych kurczów 1 męczarni 

wyzionęła ducha. 

robotnik, zamieszkały p rzy ul icy Młynar - i 
skiej 79. Arent uległ potłuczeniu g ł owy • 
k latk i piersiowej. Lekarz pogotowia od-; 
w ióz ł go do domu. 

• • • 
W podwórzu p rzy ul icy Piotrkowskie) 

161 wybuch ła bójka pomiędzy murarzami-
Poranieni zostali 33-letnl Edmund Dusin-
k iewicz, zamieszkały p rzy ul icy Brzezin; 
skiej 78 i 40-letni W a c ł a w Zimiński (Ma ; 

rysińska 9). Pomocy udzieli ł im lekarz po
gotowia ratunkowego. 

• • • 
Ubiegłej nocy na ul icy Moniuszki, tar

gnęła się na życie wypi ja jąc sporą doz' 
sublimatu 20-letnia 

Stefania Zajdę, 
zamieszkała p rzy ul icy Pomorskiej 3* 
Desperatkę przeniesiono do V I I komisarj* 
tu, skąd lekarz pogotowia ra tunkowe? 0 

odwiózł ją do szpitala św. Józefa. Stan de' 
speratki beznadziejny. 

• * • 
Na torze ko le jowym poH StrykowcflJ 

przejechany został przez pociąg 19-letn' 
Antoni Wojc iechowski , 

telegrafista zamieszkały w St rykowie . K° 
ła pociągu obcięły nieszczęśliwemu pr 3 ' 
w ą nogę. Wojciechowskiego przewiezie 
no do szpitala im. Poznańskich. Stan of i * ' ' 
r y wypadku bardzo ciężki . 

M SPORT 

Nowa 
Posied 

W ubiegła sob 
dzenie ping-pongo-
wraz z zaproszon 
NI. C. A, Union 
Hasmonea. Sekcja 
czej. Sokół. TUR. 
Zarządu z orzepn 
strzostwo drużynt 
dzi. przyczem na 
rażono ustępujące 
wanie. Po dłuższ 
wiono otworzyć. 
Pongowy ze stalą 
czem opracowani* 
woobranemu zarz 

W skład Zarza 
Wodniczący, ŁKS' 
wodniczący. ŁKS 
(YMCA) . członko 

Poz 

' Dowiadujemy 
facyjnych graczy 
Król. k tóry dotyc 
barwach Lubliniai 
łe do Łodzi , jaki 
szkoły rzemiosł i 

Kalendarzyk; i 
wych w Polsce' 
ciekawie. Spotka! 
re znów zmienia 
Orać będą: Wlsk 
Warszawianka -
i^ląsk — Legia w 
Kia w Katowicacl 
Hasmonea — Po 

• 
O mistrzostw< 

będą: 
Widzew - W 

tsku przv Wodne 
Orkan — Tui 

niedziele o godz 
Union - Ł'l>. 

4zinie 11-ei rano. 

Łói 
M l s t i 

Artur Szmidt, 
wyjechał na dwu 
*ki do WToeławi 
1 maja trenować 
'.lawiu, póżniicj v 
Uutt-arene" w B 
Niemczech „śmi 
zawodowego ko 
wespół potrenuje 

Pod koniec i 

ul 
Nj sa ostatnieni 

g\er i dyscyplin 
protokółu sedzic 
mowądzit. zawój 
we Lwowie y " 
uowiono ukarać", 
cza dwutygodnic 
atc brutalna na ' 
•iczae kare od dr 

na sze 
Zarząd PZPN 

'Jflzial w w i c M r 
«anizowanym P* 
Mkarski w sierp 
'urniej piłkarski 
-aunji. Polski i C 

N'ieniitecki Z 
' ZPN-ow- rozet 

Repre 
W sierpniu r. 

Jcli wielkie świc 
hutniczego w. Be 
>vana nie będzie 
nem. ale jak mo 
sowych wiadom 
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ogrodzie 

r k a , urodzi ło 
oologicznym 
:st to p rzyby 
tości, 
rstkich curopi 
ych i k i lku pr 
st zaledwie 
tej l iczby pos1 _ 

w y m p r z y b y ł 
iczny w Poznaj 
tomstwo jedn® 
w r. 1925 i cftĄ 
Książę Pless 1 
i 5 sztuk. Wi t f 
c nie posiadw 
nie uchował sR 
IZ. 
Poznaniu s p r ł 
r ó w od p. Rew 
nburgj i , od k u f 
zybytku 2 sztoł 
żubrów n;iwet 
żna. 
ieje mlędzynał 
we Frauk furc f l 
się na swe prż 
i podczas Pi 
owej . 
naczenie utrz 
żubra l grom 

fpowym zwi 
j wyda ł Ogró 
v łasnym nakł 
ada W r ó b l e j 

B la łowiesk ieL 
skiego: „Postał 

plan 
ej. 
Izeństwo.i 

do tut. sądu, 4 
>stertmku P. F I 
dal Żó ł kw i wio 
u i i s ł . rw Magier. 

Jdjl, 
ki lku dniami \<j 

ier, lat 29, ożei 
jego Katarzyn* 1 

mieszkającej i 
Z tego też poi 

sprzeczki i od ' 
\.nna posunęli' 
ra towe j talk da ł 
otniie brata M k 

•truł. 
z nieobecności 

: w czyn swól 
. coś do garnka, 
potrawa. Kalto* 
c złego, spożyij 
jodzłm poźniieft 
i 1 meczami 
ha. 

/ u l icy M ł y n a r 
iczeniu g ł o w y 
pogotowia od' 

7 Piotrkowskie! ! 
dzy murarzami*,' 
Edmund Dusin-
• ul icy B rzez in l 
• Zimiński (Ma-
lił im lekarz po* 

Moniuszki, t a f 
ląc- sporą doz* 

le. 
Pomorskiej 3l-

0 V I I komisarj* 
1 ratunkowego*. 
Józefa. Stan de-

)od StrykoweflJ 
pociąg 19-Ietn' 

owski , 
' S t rykow ie . K" 
zęśl iwemu pr*' 
:go przewiezi'0' 
skich. Stanof i * * ' ' 

1 SPORT. • 

Nowa placówka sportowa w Łodzi. 
Posiedzen ie p i n g - p o n g o w e j k o m i s j i t u r n i e j o w e j . 

W ubiegła sobotę odbyło sie posie
dzenie ping-pongowej komisj i turnie jowej 
wraz z zaproszouemi k lubami : ł lKS , Y. 
M. C. A, Union Kruschender. Samson, 
Hasmonea. Sekcja Młodzieży Rzemieślni 
czej. Sokół. TUR. Przyjęto sprawozdanie 
Zarządu z przeprowadzonych gier o m i 
strzostwo drużvnowe i indywidualne Ł o 
dzi, przyczem na wniosek Hasmonei w y 
rażono ustępującemu zarządowi podzięko 
wanie. Po dłuższych debatach postano
wiono o tworzyć Łódzk i Związek Ping
pongowy ze stalą siedziba w Łodz i , p rzy 
czem opracowanie statutu powierzono no 
woobranemu zarządowi Zw iązku . 

W skład Zarządu wesz l i : Lange (prze 
Wodniczący, ŁKS). Jastrzębski, w iceprzc 
wodniczący. ŁKS). Leśniewicz sekretarz 
(YMCA) . członkowie Zarządu: Nita (Y. 

M. C. A.). Perle (Hasmonea). Sikora (Sek 
cja Młodzieży Rzemieślniczej). P rzv«oń-
ski (Union). Komisja Rew izy ina : Gol in-
i k i (ŁKS), Cygler (Samson). Urbaniak 
(TUR) . Związek ma starać sie o przyję 
cie do Polskich Zw iązków Spor towych i 
ma być podwaliną do przyszłeco Polskie 
go Zwjązku, P ipg-Pongowego. 

In ic ja tywie należy przyklasnać. jed
nak dz iw imy się. jak w y ż e j wyszczegól 
nione k luby mog ły dopuścić. bv w skład 
Pierwszego Związku Ping-Pongowcgo 
wszedł do Zarządu uczeń jednei ze szkół 
łódzkich, toć wskutek tego nie będzie mo 
żna u tworzyć Zw iązku ani też wojewódz 
t w o łódzkie nie zatwierdz i uchwały , któ 
rej mocą zawiązano Związek. Nowc i pla
cówk i sportowej na gruncie łódzkim po
ważnie nie należy t rak tować. 

Pozycje środkowego napastnika 
ataku Czerwonych 

L u b l i n i a n k l . z a j ą ł Kró l a 
• Dowiadujemy sie. że jeden z reprezcu 

lacyjnych graczy Lubl ina. W ł a d y s ł a w 
Król . k tó ry dotychczas wys tępował w 
barwach Lubl in ianki . przeniósł s i e na sta
łe do Łodzi , jako absolwent tamtejszej 
szkoły rzemiosł i wstąpi ł do Ł . K. S. — 

Kró l zajmie pozycje środkoweeo napast
nika i już wystan i przeciw IFC. 

ŁKS w Królu zyskał doskonałą siłe. 
dzięki czernu atak Czerwonych może zna 
leźć sie w doskonałej formie. 

Ł. K. S. — I. F. Cm 
Niedz ie lne w a l k i l i gowe w Polsce. 

P. T . C. — 0 M . S. o godz. 11 rano 
w Pabianicach. 

Sokół — Ł K S w Zgierzu o godz. 16. 
Prosną — Hakoah w Kaliszu o godz. 

16-ej. 
• • * 

Mistrzostwo kl B : 
Kadimah — Siła. boisko W K S . godz. 

16,30 w sobotę^ 21 kwietn ia . 
HasnWnea"^- Szturm, boisko ŁKS, go 

dżina 14 w niedzielę (predmecz zawodów 
z IFC). . 

Po l i cy jny*— TUR boisko Wodna, go
dzina 11 rano. 

S. S. K. M. — Samson na Choinach o 
godz. 16.30. 

Kalendarzyk- niedzielnych wa l k l igo
w y c h w Polsce' przedstawia sie bardzo 
ciekawie. Spotkała się drużyny silne. Kto 
re znów zmienia mocno tabele gier. 
Orać będą: Wisła — W a r t a w Krakowie , 
Warszawianka — Pogoń w Warszawie , 
Śląsk — Legja w Katowicach. Ruch—-Le
gia w Katowicach Ł K S — IFC w Łodz i l 
Hasmonea — Polonia w e L w o w i e . 

» » • 

O mistrzostwo k l . A w Łodz i wa lczyć 

Widzew - W . K. S. o godz. 16 na bo
isku p rzv Wodne j (sobota " ^ { ^ - ^ 

Orkan — Turyśc i na boisku l .Kb w 
niedziele o godz. l l>-e i . , n eo : 

• Union - Ł T S U na boisku W K S o go 
r l / in ie 11-ej rano. 

ŁMzkl kolarz na treningu wsranicą 
Nl.tr, polski Artur S,m.dt w iwl.tn.l formie-

Artur Szmidt, kolarskA mist rz Polsk i 
wyjechał na dwumiesięczny t ren-ngko iar 
*ki do Wroc ław ia . Bcrlfina i Koianai. 
1 maja t renować bedzie S z m d t w e w r o -
: ł aw iu . później przeniesie ™ . 
Rutt-arene- w Ber l in ie. Obecnie baw i w 
Niemczech „śmietanka" amatorstaego 
zawodowego ko lars twa, z k tórą bzmrai 
wespół potrenuje. , , , . v . i 

Pod koniec maja Szmidt będą 

Bacz, H a n k e i dr. Garbien 

ukarani za brutalną grę. 
Na ostatniem posiedzeniu wydz ia łu 

R i e r i dyscypl iny PZPN. po rozpatrzeniu 
Protokółu sędziowskiego p. B i r v . k tó ry 
Prowadził zawody Pogoń — Hasmonea 
We Lwow ie w dniu 25 marca r. b. posta-
"owiono ukarać: gracza Mieczys ława Ba 
« a dwutygodniową dyskwal i f ikacją za 

brutalna na wspomnianych zawodach 
l c z a c karę od dnia 16 kwie tn ia r. b. 

P i ł k a r s t w o polsk ie 
na szerokich wodach międzynarodowych. 

. v a r * ą d PZPN namierza wziąć czynny Niemcy w roku bieżącym, motywując od 
w wie lk im turnieju p i łkarskim or-

, , ; }V ! zowanyni przez czechosłowacki Zw 
' 'Karsk: '-• —' = T" ł J n < 

Przed wyborami do Izb Rzemieślniczych. 
Zbliżają się w y b o r y do Izb rzemieślni

czych i staną się n iewątpl iwie 
ważnem wydarzeniem 

w naszem życiu spoleczno-gospodarczem. 
Społeczeństwo polskie oczekuje, iż rze
mieślnicy polscy, k tó rzy w pracach 
swych na terenie organiZacyj cechowych 
ty lokrotn ie da\vai : dowody umiejętności 
organizacyjnych i obywatelskie j dojrzało
ści i t v m razem przeprowadzą swe w y 
bory w sposób, zgodny 

z interesami gospodarczemi rzemiosła. 
Położenie rzemiosła w Polsce w chwi l i 

obecnej bynajmniej 
nie jest korzystne. 

Obciążone, nieraz ponad s i ły , podatkami i 
świadczeniami socjalnemi, zmuszone w a l 
czyć np. 

Życie ekonomiczne. 

kakrotnie s tar tował prawdopodobnie w 
Berl inie i następnie w Kolonj i . Łodzianin, 
znany doskonale na torach niemieckich 
ma zapewnioną, dzięki prezesowi UniOnu 
p A r tu row i Thiclenni wspaniałą opiekę 
trenerów. Przed wyjazdem Szmidt tre
nował b. pilnie, ną szosie, a specjalnie-w 
parku im. k i . -Poniatowskiego, po k i lka 
godzin dziennie i znajdował się w dosko
nałej kondycj i - f izycznej . 

Dr . Garbienia Józefa surowa naganą 
za nietaktowne i niesoortowe zachowa
nie się w stosunku do sędziego B i r y . 

Hankego Karola napomnieniem za bru 
talna grę. 

Po za tem ukarano napomnieniem Sto 
gowskiego z T K S i Terleckiego z Legj i 
również za brutalna grę. 

•• w sierpniu w Pradze. 
nSn? £ i ł

&
a r

s tó P
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-v udziale Buł 
Polski i Czechosłowacji . 
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Będzie to 
gar j i , Ru 

t ^ p ^ P i t e ^ k i Z w . pi łkarski odmówi ł 
N-ow- rozegranie- meczu Polska — 

Reprezentacja Piłkarska Robotniczej Polski 
w y j e ż d ż a do Belg j i . 

W .sierpniu r. b. odbędzie się w Bruk -
L ' f ^"' eh\fe święto związkowe sportu ro-

U C z e g a w.Belg. i . Uroczystość wspom 
"ie będzie li t y lko świętem lokal-

-m. ale jak można wnosić z dolychcza-
'ych wiadomości, zamieni sie w mi/e-

w dziedzinie produkcj i obuwia , 
z rozporządzającą olbrzyrniemi kapi/tała-
mi konkurencją zagraniczną, posiada ono 
lajzupełniejsze prawo domagać -się-więk
szego niż dotychczas, zrozumienia swych 
potrzeb \ uwzględnienia swych initeresów, 
np. w dziedzinie dostaw dla armjJ, w po-
1'tyce celnej iip. Pov^stające' obecnie Iz
by Rzemieślnicze n iewątp l iw ie dadzą pod 
tym względem żądaniom rzemiosła, 

na leżyty wy raz . 
Ale jest właśnie rzeczą nader ważna, 

aby żądania te znalazły jednocześnie po
parcie w najszerszych kołach opitnji spo
łecznej, rozumiejącej, jak dalece 

silne i zamożne rzemiosło 
jest czynnikiem si ły i równowagi społecz* 
;iej Narodu i Państwa. 

mowę wzięciem udziału w Ol impiadzie 
Polska reprezentacja pi łkarska roze

gra również w roku bieżącym mecze z 
Węgrami i Turcją. Mecz z Węgrami 1 od 
będzie się we L w o w i e , a z Turc ją w W a r 
szawie. 

&ow 

dzynarodowa manifestację ku l tu ry cieles
nej robotn ików. Na ostatniem plenornem 
posiedzeniu zarządu ZRSS postanowiono 
def in i tywnie wysfać' na zawody, związa
ne z powyższem .świętem robotniezem. 
pi łkarską reprezentacje Po lsk i , 

Zagraniczny rynek pieniąSny i towarowy 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn ra 1 funit sztarl. 43.51. Za 100 riołych: 

Zurych 58.20, Berlin 46.60 — 47.00, wypłaty tele
graficzne na Warszawę i Poznań 46.80 — 47.00. 
Wiedeń: czoki 79.52 — 79.80, banknoty 79.46 — 
79.86, Praga 378.62 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jorłc 4.88.34, Holanoja 12.10.87. Fran 

cja 124.02. Beljaia 34.946, Wiochy 92.25, Niemcy 
20.416, Szwajcaria 25.336, Danja 18.198, Szwecja 
18.182, Norweeja 18.257, Hclsingfors 194, Praga 
174.81, Wiedeń 34.72, Warszawa 43.51. 

P^ry*. Londyn 124,02, N. Yonk 25.39, Szwajca
ria 490. Wiedeń 356. . \ 

Gdańsk. Notowania w. guldenach gdańiskich:: 
100 zJotych 5738 — 57.52, czak na Londyn 25.02, 
wypłaty telegraficzne na: Berlin 122.447 — 122.753 
Warszawa 57.37 — 57.52. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.88 3/8, Paryż 
3.93 3/4. BctImi 23.92, Wiedeń M.10, Warsza
wa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 16. 4. — Egipska. Loco 21.95. Styczeń 

21.63, marzec 21.58, maj 21.27, lipiec,21.50, wrzesień 
20.70. Mstopad 21,75. 
MOftftpool, 16. 4. — Mavas. Loco 11.28, Styczeń 

10.28, luty 10.28. marzec 10.28, kwiecień 10.68, maj 
10.63, czerwiec 10.56, Upiec 10.56, sierpień 10.46, 
wrzesień 10.41, październik 10.35, listopad 10.28. 
grudzień 10.28. 

Aleksandria, 16. 4. — Egipska. Z powodu świę
ta notowań brak. 

Nowy Orlean, 16. 4. — Amerykańska. Zamknie, 
de : Loco 19.87. Styczeń 19.23, marzec 19.23, ma) 
19.56—57. lipiec 19.41—42. październik 19.19—20 
grudzień 19.17. 

Nowy York. 16. 4. — Amerykańska. Otwarcia. 
Styczeń 19.40, marzec 19.43, mad 19.87, lipiec 19 71, 
październik 19.58, grudzień 19.50. Środkowe ': 
Styczeń 19.42, marzec 19.44, maj 19.90, lipiec 10.71. 
paźdzdernik 19.58, grudzień 19.50. Środkowe I I : 
Styczeń 19.44. marzec 19.44. mad 19.93, llpioc 19.75. 
październik 19.62. grudzień 19.54. Zamkniecie: Lo
co 20.35, Styczeń 19.41, luty 19.42, marzec 19.43. 
kwiecień 19.84, mai 19.87—88, czerwiec 19.79, li
piec 19.71—73, sierpień'19.67, wrzesień 19.71, paź
dziernik 19.59— 60, listopad 19.55, grudzień 19 51 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZY 
W Z R O S T CEN. 

Warszawa, 17. 4. — Notowania Giełdy Zbożo-
\vo-Towarow.v za HU kg. fr. st Warszawa, ceny 
Rl»ldowe: Żyto kongres. 52.00 — 53.50, łubin nic-
liieski 23.00 - 21.00, otręby żytnie 34.00 — 35.00. 
Leny rynkowe: pszenica kongres. 61.00 — 63.00, 
'eczmień browar. 5300 — 54 00, owies jednolity 
51.-.00 — 51.00. M.ika Dszen. 4/0 A 89.00 — 92.0n 
— 4/0 81 00 — 84.00, żytnia 65 proc. 74.00 — 75.0') 
Usposobienie mocne. Oiręby średnie. Dckona-
nn kilka tranzakcyj żytem zagranicznem. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie]. 

Na gicłdz:e walutowej panowała tendencja 
niejednoMta, tak, iż drobna zniżkę osiągnęła Bel
gia i Paryż, naitomtast cckolwdck mocniejsze były 
Londyn i Wiedeń. Całkowite zapotrzebowanie po 
krył Bank Polski. Obiety były żywe zapotrzebo
wanie większe. Dolary gotówkowe były cokol
wiek mnie] poszukiwane, za odcinki grubsze pry
watnie notowano S.90. Złoto zyskało na kursie, 
wobec licznego zgłoszenia do kupna ze strony 
Kresów; za drobna, pattję, zaoferowana zapłaco
no 4.74. 

ZNIŻKA DOLARÓWKI. 
Wskutek wiekszeso zaofiarowania 5 proc. Po

życzki Prenijowcj Dolarowej straciła ona na kur 
sie prawic 2 zł.. Jak również słabsza była 5 proc. 
Konwersy}na Kolejowa. Nieznacznie zyskała na 

kursie jedynie 6 proc. Pożyczka Dolarowa. Z pa
pierów procentowych robiono po mocniejszych 
kursach 4 i pół proc. ziemskiema i 8 proc. miej-
skiemi, z prowincjonalnych 8 proc. m. Łodzi. 

Niewielkie tranzakejc rawarto 4 proc. ziem-
skiemi po 50.60, 5 proc. miejskiemi po 61 i 4 i pół 
proc. miejskiemi po 5S. 

. AKC.IL NIEJEDNOLICIE. 
Brak jednolitego nastroju cechował rynek ak

cyjny. Przy niektórych akcjach tendencja była 
mocna, przy innych wskutek większego zaofia
rowania kursy były słabsze. Ruch naogół był di' 
ży I w rezultacie przeważyła tendencja cokolwiek 
mocniejsza. 

Grupę bankowa, cechował nastrój utrzymany 
a na kursie zyskał jedynie Bank Zachodni. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 6.80 do 
7 1 pół rf.; klig. masła osełkowego 6 zł.'do 6.40; klg 
masła do smarzenia 5.40 do 5.80; mendel jaj koszy
kowych od 2.30 do 2 i pół zł.; mendel jaj skrzynko
wych 2.20 — 2.40; kłg. sera od 1.20 do 1 i pół zł ; 
klg. twarogu od 90 gr. do 1.20; litr śmietany słod
kiej 2 z}, do 2.30; litr śmietany kwaśnej (zbieranej) 
2.50 do 2.70. Latr mleka słodkiego 40 do 45 groszy. 

Drób: kura od 5 — 7 do 8 zł.; kurczak 3 I pół 
do 4 zł.; kaczka 5 do 7 zł.; gęś od 9 do 15 zł.; in
dyk od 13 do 17 złotych. 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 15 do 17 gro
szy; klg. buraków 16 do 18 gr.; klg. marchwi 20 
do 22 sr. • ziemiopłody w hurcie (cena za 100 klg. 
korzec) ziemniaki od 14 do 16 zł.; buraki 15 do 1S 
zł.; marchew od 18 do 20 zł. 

Ogrodowłzna: klg. grochu od 80 groszy do 1 
1 pół zł.: klg. fasoli 80 gr. do 1.30; klg. bobu 75 
do 90 gr.: główka kapusty zwykłej 40 do 75 gr : 
główka kapusty włoskiej od'60 gr."'dó 1 zł.: klg. 
cebuli od 60 do 80 gr.: pęczek rzodkiewek 30 do 
35 groszy; pęczek włoszczyzny 15 do 20 grosza 

Owoce: kilogram jabłek kompotowych 1.60 do 
2.50 ;klg. jabłek do jedzenia od 3 do 4 zł,; klg. su
szonych gruszek i śliwek od 2 i pół do 3 i półzł.; 
klg. suszonych grzybów od 17 do 20 złotych. Sznu 
rcczek suszonych grzybów 2 do 3 złotych. 

Ruch na rynkach słaby. 
(:o:) 

Kobieta w świecie 
i w domu. 

Nr. 8-my dwutygodnika „Kobieta w świecie l 
w domu" szeroko uwzględnia zmiany sezonowe, 
podając niewyczerpany zapas modeli i wskazó
wek toaletowych w artykule „Z myślą^w lecie'. 
Dalej następuje szereg praktycznych rad w arty
kułach „Rozmaite urządzenia szaf", „Łóżko ka
napa", „Służba dpmowa", „Korzystajmy z dni pc 
godnych". „Otwarte okna", „Jak one mieszkają' 
i szereg innych sprawozdań, notatek i przepisów 
kojarzących zgodnie z postulatami risma, wytwoi 
rość z praktycznoś-cią. ••• 

http://Nl.tr
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
•ttlarstwa 
rzeźby 
iraflkL 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

^ W Ł O D Z I 4y odrodź. 
^ ^ ł t K S ł J j ^ 10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Chang 

D l a m ł o d a . — Chaplin robi karierę 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6. 8 t 10 

„Apollo** — „Czarny Pirat" 
Piczątek seansów: o godz. 4. 8, 8 1 10 

„Caslno" - A l raune 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Czarv" - Na fali „1000" 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

„Corso": — „Upiory" 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - „Fanfary śmierci" 
Początek przedstawień o godz. 5 t pól po pol 

„Ornnd-klno" - „Książa czy błazen" 

„Imperial" - Żyd Wieczny Tułacz 

„Mimoza". — Człowiek z biczem 

„Odeon" - „„Upiory" 
Początek seansów: o godz. 4 6, 8 I 10 

„Resursa" Gniazdo Miłostek. 

„Splendld". • Dama w wagonie •ypialnym 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.18, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Nietrudno zostać o jcem. . . 

Pocz. przedstawień o g, 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują aptek i : F. Wójc ick iego 
(Napiórkowskiego 27). W . Danletecktego 
P io t rkowska 127). P. l i ńsk iego ( W ó l : 

czańska 37), Leinwebera (Plac Wolności 
:-r. 2). J. Hartmana (Młynarska 1), J. Ka-
i'ana (Aleksandrowska 80). (p) 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś po cenach popula.mych baśń japońska Kla-

bunda „Święto kwitnącej wiśni". 
Jutro komedja węgierska B. Szenesa „N.O.S.** 

(Nie ożenię się). Ceny popularne. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś koncert pianisty L. Boruńsklego. 
Jutro po cenach zniżonych wystąpi K. Junosza' 

Stępowski w „Jastrzębiu". 
W piątek premiera wybornej 3 aktowej ko

medii Stefana Kledrzyńskiego „Powrót do grze
chu". Reżyseruje Jan Bomeokl. W głównych ro
lach Michał Znicz, Irena Orywińska. M. Dąbrow
ska, M. Kędzierska 1 tn. Kasa zamawlań rozpoczę
ta już sprzedaż biletów. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś 1 codziennie o godz. 8.20 wieczorem zna

komita „Wesoła wdówka". 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I OEYERA 
W sobotę 21-go kwietnia 1 w niedzielę, 22-go 

o godz. 4 po południu i 8.20 wieczorem wesoły 
wodewil ze śpiewami I tańcami L. Krewna I K. Lan 
daua p. t. „Praczka wiedeńska". 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N G " . 
Dzrś nadal rewia „Siadał pan!" z udziałem ca

łego zespołu. Na czoło programu wybijają się pio
senki Jaśkówny ł skecze p. t. „Kartka z żyda" i 
„Stragan Wlefkarocny". 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 I 10 
wieczorem. 

JUTRZEJSZY WIECZÓR TAŃCA IRENY PRU-
SICKIEJ. 

Jutro o godz. 8.30 wieczorem odbędzie się w 
salt HI harmonii zapowiedziany wieczór tańca wy
zwolonego Ireny Prustddej. 

KONCERT JUDYTY BOKOR. 

Jak Już podaliśmy, w czwartek, dirla 19 b. m 
odbędzie się w Filharmonii 16-ty koncert mistrzów 
skl, na którym wystąpi wielce utalentowany wio
lonczelistka Judyta Bokor, którą mieliśmy sposob
ność poznać w Łodzi i podziwiać z iej występów 
artystycznych przed dwoma laty. 

Chrzest 1000 dorosłych w londyńskie/ Albert-Hall 

W Londynie wie lką sensację wywo ła ł chrzest 1000-ce osób dokonany 
w A l b e r t Hal l w basenn z ogrzaną wodą. Na ilustracji pastor George 

Joffrzes, k tóry dokonał gremialnego chrztu. 

Coolidge przed mikrofonem. 

Każde przemówienie „milczącego prezydenta", jak nazywają Coolidge'a, iest 
w Ameryce wypadkiem dnia. Na ilustracji widzimy go przemawiającego 

w senacie w sprawie zwrotu skonfiskowanych majątków niemieckich. 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 

Wtorek, 17-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. - 15.30 Odczyt z cykłu wy

kładów dla maturzystów szkól średnich p. t. „Re 
formy sejmu wielkiego I konstytucja 3 maja", wy
głosi prof. Mościcki: 16.00 Odczyt z cyklu wykła
dów dla maturzystów szkół średnich p. t. „War
szawianka" I „Wesele" Wyspiańskiego, wygłosi 
orof. Ludwik Skoczylas; 16,25 Nad program ' ko
munikaty; 16.40 Qdczyt p. t.ł„Sport koblec* zagra 
nlcą w roku 1927" wygłosi K. Mu*za.tó>Jia; 17.05 

Przerwa; 17.20 Transmisja z Poznania; 17.45 K o * 
cert popołudniowy. Wykonawcy: Kaztmli 
Blaschke (wiolonczela), Zbigniew Dymmck (fort 
Mieczysław Flideroaum (skrz.); 18.45 Rozmaito^J 
18.55 Przerwa; 19.05 Komunikat rolniczy or 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbożo^ 
krakowskiej; 19.20 Transmisja z „OpeTy Pozna' 
sklej", w przerwie biuletyn „Messacer Polnnalł 
w Jeżyku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, ko in ł 
nlkat lotnlczowmeteoTologlczny; 22.05 Komunlk 
P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny. sportovi| 
oraiz nad program; 22.30 Transmisja muzyki t ~ 
nccznej. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista ehorób uszu, nosa, gardła 
i płue 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

KOGUTEK 

i. 
D o k t ó r Dr. Heller p. b r a o h 

USUWA HAJUP0RCZYW5ZV 

BÓL GŁOWY 

LECZNICA 
ifitrry nttclalnriw l satlntt dnTyifmfi]/ 

przy Garnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , ftj, 22-89 
przy przystanku tram. p&bJanickich) 
przymu|e chorych w chorobach wszyst 
Uch specjalności, od g. 10 raso do Tej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, katu. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. : - : : - : 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. NaświeUania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złoto, platynowe i moitkt 
W aiedziele 1 lwiej* do godz. 2 po poŁ 

Zachodnia 57. 
Specja l is ta 

Chorób skór
nych 1 w e n e 

rycznych. 
Leczenie lrtmpą 

k w a r c o w ą . 
Przy|mu|e od (todz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

D r . 

Ceg ie ln iaoa 43 
- t e ł . 41-32. -
Specjaliata chorób 
skórnych, wenery
cznych 1 moczo-

płciowych. 
Naświetlani* lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

u l . N a w r o t 2 . 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4—5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic . 

Or . m e d . 

I Glazer 
Zielona 6. 

TEL 45-49. 
Choroby scórno I 

weneryczne. 
^rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotilowsia 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po pot. i od 8—9 

Południowa 21 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , wene
rycznych i mOu 

czoplciowych*. [ 
Leczenie światlci* 
(Lampa kwarcowi! 
Przyjmuje 9 do I ł 

od 5 —8 wiezesf 

D r . med 

Szkolna 12. 
Choroby, włosói 
skórne, weneryez 
ne i mocjoplciow 
Naświetlania lamp 
kwarcową i profl 

Roentgena 
( e k s e m a t y no 
w o t w o r y z ło

ś l iwe) 
Przyjmuje od 12—' 
i od 6—9 po poł. 

Obuwie, firanki bi ' 
Uzna. manufakte 

ra swetry, na rat' 
tanio . K R E D Y T 

Nawrot 15 I p. 

i Z A Dziś n iezwyk ła p r e m j e r a ! 

DOUGLAS FAIRBANKS 
w swej najnowszej kreacji 

CZŁOWIEK Z BICZEM 
Emocjunujący dramat w 11 aktach pdg. powieści 

K. H E S K E T H P R I C H A R D A i „ D O N Q*S L O V E S T O R Y " 

Następny 
program: 

H a n d l a r z e 
ż y w y m 

t o w a r e m 

Cena prenumeraty ; 
W Łodzi miesięcznie — — —. -
Dla robotników . — — — -
Na prowincji • —• — — « 
Zagranicą . — — — -

U A L »iio ffiecL" i „Karier Łódzki" łat 
Odnszeni. do domu 40 gr. 

tŁ 7M 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . , , 25 M . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . 25 M « . m , m 4 -,. . 
Komunikaty r ' • ' . 25 m . , « . m • ' .4 '.» 
Zwyczajne . . . 6 „ „ . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — aa|mnle}sze ogłoszeni* 
1 zt. dis bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała/' 
eych filje w Łodzi. • centrale gdzie indziej o 50 proC> 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drote|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I olt** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za hezptatne. 
Rękopisów zarówno otytych jak i odrsacoaych redsk* 

eja nie zwraca. 

Opłata poczto^ 

Nr. 92. 

Gene 
Ber l in . 18. 4. -

penerala Nobile w 
bieguna pólnocneg 
cie cv\v i l izowanvr 
szy entuzjazm i k t 
vją 1 przejęciem sf 
l i c h narodów, nat 
na tery tor ium Nie 
chany sposób znU 
w y s z ł y na jaw s; 
które muszą wv \ v 
kulturalnego cz ło\ 

Po wy ładowań 
letnisku w Stolp 
załoga, złożona z 
znajdują sie wv 
iw ia ta naukowegt 

abv 
po trudach 30-god 
żv. W ł o s i zostali i 
telu napadnięci P] 
obywatel i ziemski 
bile i jego towar/. 

obrzuci l i 
i ordynarnych w 
1 urniev napadli r t 
clela hotelu za to 
nrzytulek w sv 
Niemców" przyc;. 
:hów posypały s,t 

Generał Nobil* 
raz przyby l i z Be 
sady włoskiej nic 
szych prowokacy 
znużenia, opuścili 
niego zajazdu. 

Ale i tu pod w; 
l i restauracyjnej fi 

antywl* 
Ty lko ni ez w y k i ty 
włoskich zawdztę 
ra nic przybra ła 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W y d . Jan Stypułkowskł, 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
W ł a 4 K £ l m liiatowskJ-

D

° z o r c y dom 


